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siódmą rocznic~ wojny 
1 września... Rozsłoneczniony dzień, 

błękitny piątek tej wczesnej i traglcznej 
jesieni ... 

Z wystawionych w okna głośników hl· 
ly w ulice, chwytały za gardło i serce 
zbuntowane i dumne słowa: 

„,hej, kto Polak na bagnety! .. . 
Pamiętasz? ... 
Pamiętasz te dni bohaterskie i spływa· 

Jące krwią ,te noce peln'! ucieczek, te dro· 
gi za1··alone wojskiem i nie wojskiem, te 
szosy, którymi w na wschód toczyły · się 

auta wypełnione futrami, walizami, betami. 
i kanarkami w klatkach? .. 

Byłeś młody i silny. 
Twoje 25 lat rozsadziło Ci piersi i mar· 

sylian~ą śpiewało do marszu. Wyrosły 

w dusznych ulicach Lodzi, wychowany na 
brudnym, bałuckim podwórku - nie za· 
znałeś nigdy uśmiechów ani radości. Nie 
pieściła Cię ni matka, ni ojciec, ni życie." 

Wyrastałeś mocny i twardy, mocny w si· 
łę Twych '!lięśni i hart Twej nieugiętej, 

rogatej natury, wyrastałeś na bojownika 
prawdy - której na imię Socjalizm. 

Pamiętasz kraty więzienne ulicy Gdań

skiey ... Pamiętasz palki i kolby podczas 
naszych rnajowyc'1 pochodów?... Parnię· 

tasz kamienie i noże łobuzerii z pod zna· 
lm endecji?... Nienawidziłel tego ustroju 
w któryr żyłeś i były chwile - w kto· 
rych mówiłeś gorzki , Polsce... Ze nie 
jest "latką nam ,. Jzystłtim, że jest nie· 
sprawiedliwa ... że jest zła." Tak mówi
łeś - pamiętasz? ... 

Ale wtedy - w dniach przedwrześnlo· 
wych I wtedy, kiedy .noce rozświetlały po
żary i kolorowe, zlowr --~rakiety - pow• 
tarzałeś głośno za poetą:: 

... są w Ojczyźnie rachunki krzywd, 
Obca dłoń ic!1 też nie przekreśli! ... 

Wtedy powtarzałeś z całym polskim lu· 
dem: 

•.. za tę dłoń wyciągniętą nad Polską -
kula w łeb! 

·A gdy w ten błękitny, wrześniowy plil• 

tek zameldowałeś się w komendzie mia· 
sta jako ochotnik - rozłożono bezradnie 
ręce. Wiem, że zabolało Clę to aż do 
dna. Wiem • ·i.e nie mogłeś pojąć, dla
czego nie chcą 'Ci dać do ręki karabilUI -
którym mógłbyś bronić swej Ojczyzny. „!„„„„„„„„„„„„ 

WARSZAWA 
Ilu ich padło, niech nikt' nie pyta. 
Nie ważna liczba, krew ani gruz. 
Ważny heroizm, treść w czasie skryta. 
miara dla d7iejów, pokarm dla muz. 

Triumfującej, lecz nie zwycięskiej 

przemocy, którą żre rdza I pleśń, 
jak kamieniowi woda z nad klęski 

przeciwstawiła się wiara ; pieśń. 

Nie tym, co dzieli, lecz tym co brata 
staje się każdy, kto w Sprawie padł: 

nie tylko żywy motorem świata -
trup z ziemi także buduje świat. 

Od dział in1cniejsze było krwi bicie, 
miotacze ognia celniejsze z serc; 
nam z nasze~ klęski wyrosło życie, 

Im 1 Ich zwycię„twa wynikła śmierł. 

Stolicą dawną z krwi I kamienia, 
przybierającą z ziemi jak nów, 
odbudujemy lepszą z sumienia, 
piękniejszą z myśli, trwalszą ze snów. 

Marian Piechal 

.'\ w Warszawie - przy jęto Twoje rę• 
ce, Twój zapał i - T .voje młode życie. 

Obok swych towarzyszy partyjnych sta• 
nąleś w szeregach robotniczych batalio• 
nów. 

Pamiętasz towarzysza Niedziałkowskie• 

go?... Pamiętasz jak z gołą głową, w bry• 
czesach, z swą nieodstępną laseczką w 
dłoni mówił do Was poraz ostatni, kiedyi• 
cie szli do pierwszej linii ? 

Pamiętasz? ..• 

Lecz jakże możesz pamiętać to wszyst• 
ko - gdy Ciebie już nie ma ... 

Jakże możesz przemówić - gdy na 
przedpolach Warszawy splamiłeś swą krwil) 
- polską, czar-ą ziemię... Nie odpowiesz 
mi nigdy ... nigdy„. mój Ty umarły Towa• 
rzyszul Nie powrócisz już do swofej Lo• 
dzi i nie będziesz już nigdy chodził w ma• 
jowych pochodach pod czerwonymi sztan• 
darami.. Bezimienny i cichy. padłeś tra• 
fiony pociskiem i nawet nikt po Tobie 
nie zapłakał. Bo któż?... I tylko ja Cię 
dziś wspominam. 

Wspominam - i powiedzieć chcę, że 

krew Twoja i tych w~zystkich, którzy pa• 
dli we wrześniu w W 1rszawie, pod Ku· 
tnem, na Westerplatte, pod Kockiem, na 
Oksywiu, pod Pszczy1.ą i gdziekolwiek 
bądź -nie poszła na marne. że z krwi 
Waszej i z krwi tych wszystkich, którzy 
swe życie kładli ciągu długich lat na po

lach całej Europy - wyrosło nowe życie! 
Chcę powiedzieć - że dziś Polska od· 

daje hold Wam ···szystkim, którzyście pa• 
dli bohaterską, bezimienną śmiercią. 

Wam - bohaterskim obrońcom War• 
szawy I Gdyn:• 

W;im - bohaterskim obrońcom Mo· 
dlina i Westerplatte! 

Wam - którzyśde padli na lądzie, na 
morzu, czy w powietrzu .•• 

Cała '>olsk· oddaje Wam hołd. 

Bo z Waszej smierci narodziło sio 
Zyciel 



Cz y 
Przerzucam karly historii. Patrzę na 

~trony, na ·których wypisane są dzieje 
szaleńczych czynów i bohalerskich walk. 
Czytam urywki z hi torii Czerwonycl. 

Kosynierów ... 
„,Decyzja utworzenia batalionów robot
niczych zapadła na posiedzeniu gdyilskie
go Komitetu PPS w dniu 3 września. 

Tego dnia Partia wydaje rozkaz mobili
zacyjny, a .Robotnik Gdyilski" rozwija 
w tym czasie wielką akcję ···crbunkową 

do kopania rowów i ustawiania zaporów 
przeciwc1dgowych, do budowy zasieldw, 
gromadzenia żywności itp. Już w pierw
szym dniu wyrusza okola 1500 robot
ników pod dowództwem kpr. Ratajsk:ego 
do prac terenowych. Codziennie ukazują 

się ulotki, codziennie towarzysz Rusinek 
wydaje rozkazy, wygłasza przemówiwla, 
a jego motocykl widzimy w pierwszycll 
liniach frontu , podcws gdy oo sam, nie-

ogolony, zawsze czynny, zawsze rozka
zujący, nigdy nie mający czasu - je~t 

wszędzie. A tam gdzie zjawi się, tam ra
zem z nim przypływa nowa fala wiary. 

Robociarze nie liczą sił wroga i j 0 go 
uzbrojenia bo wierzą, że wróg będzie 

pokonany, że ... Polska napewno zwycięży. 

... Towarzysz Rusinek powołuje swoJ 
sztab. Najbliżsi jego współpracownicy 

pracują dzień i noc bez wytchnienia ,bez 
odpoczynku. W nocy z 7 na 8 września 
w gabinecie ·komisarza miasta - Sokola, 
zbiera się starszyzna oficerska na na
radę .Ostatni, około 2 po północy ,przy
bywa tow. Rusi~k. Przybywa wprost z 
frontu z ostatnimi wiadomościami. Narada 
kot\czy się o godzinie 4 rano. \V gabi
necie zostają - Sokół i Rusinek. Komi
sarz Sokół akceptuje wszystkie plany 
tow. Rusinka, sam zapala się do inicjaty
wy, ofiarowuje pom.oc i przyznaje nieogra 

l(OMENDA DRUŻYN ROBOTNICZYCH PRZY PPS. 

DO ROBOTNJl(OW GDYNI! 
DO BRONI! DO WALKI! I DO ZWYCl~STWA! 

Towarzysze! Wojna, jaką wywołał Hitler, ma rozstrzygnąć o życiu naszej 
Ojczy~ny i życiu nas samych. W wojnie bierze udział regularne wojslw i zmobili

zowana duchowo ludność cywilna. 
Bataliony pracy, pozostając w dyspozycji i pod rozkazami Komendy Drużyn 

Robotniczych przy PPS osłaniają ludność Gdyni przed atakiem nieprzyjaciela, 

powstrzymują niszczycielskie działanie barbarzyńców. Bez nacisku z czy jejkol
wiek strony stanęliśmy do pracy z narażeniem własnego życia. Pracujecie w dzień 
i w nocy, często głodni i zziębnięci. C6i znaczą niewygody jednego dnia, czy 
nieprzespane noce. Co znaczy ucieczka z domu i tułaczka w lesie wobec widoków, 

jakie nam niesie Ojczyzna wolna od najazdu bestii hitlerowskiej. Sprawa stoi tak: 
śmierć w obozach koncentracyjnych, podpalony <lom i kalectwo zadam1e nożem 

zbrodniarzy hitlerowskich - albo walka o życie. Wyboru nie ma, jest tylko jedno 
stanowcze postanowienie: WALl(A NA SMIERt i ZYCIE. Walka wszystkich 

i o dobro wszystkich. Nie ma pytania „co wolisz?" czy śmierć, czy życie, bo 
wszyscy chcemy żyć, chcemy spokojnie pracować i chcemy jeść. A hitleryzm, 

mówią nam towarzysze niemieccy, to życie w obozach koncentracyjnych, to wy
palanie oczów więźniom, to mordowanie bezbronnych kobiet, to palenie dzieci. 

Czas nagli . . Każda godzina rozstrzyga. Decyzja wykonana z pięclo-minutowym 

opóźnieniem ułatwia działanie nieprzyjacielowi. Padł rozkaz. Z pozycji wycze
kiwania, przechodzimy do walki, gromadzimy bro1i, tworzymy batalion czerwonych 

kosynierów i ruszamy do ataku. Na wroga, na faszyzm, za wolność Ojczyzny 
I naszą! · 

Nie wzywamy tchórzów. Nie ma miejsca w naszych szeregach dla wątriących 
w nasze zwycięstwo. Nie chcemy dezerterów. Chcemy ludzi czynu, hartu, po

święcenia, żołnierskiej odwagi i bohaterstwa. 
Towarzysze! Robotnlcy Gdyni! obok ludzi z łopatami stanie batalion kosynie

rów z bronią. Zrzućmy cywilne ubranie i przywdziejmy mundury dzielnej Armii. 

Dziś w· niedzielę, dnia 18 września, wszyscy stawią się na ul. Morską 98, bloki 

Gdyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, przy Komendzie Drużyn Robotniczych. 
Zarządzam zbiórkę. Stawcie si~ wszyscy natychmiast po przeczytaniu tej ulotki. 

Robt>tnicyl Liczę na Was i \Vierze w Was . 
Niech nas prowadzą do boju Szt;ndary naszej Idei, a przewodnikiem naszym 

w walce i drogowskazem niech będzie Sztandar Rzeczypospofitej Polskiej. Przy
bywajcie! Dostaniecie bro11. będziecie zakwaterowani I gotowi do wymarszu. 

Niech żyje zwycięstwo, niech żyje wolność. nie~h żyje lud pracujący! 

Gdynia, dnia 9 września 1939 r. 
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KAZIMIERZ RUSINEK 
Komendant 

niczone kon1pc,~.t•J<! nowej władzy. Dnia 
9 września wydaje rozkaz, by „żegluga 

Polska" oddala wszystkie prze:rnaczone 
na eksport kosy do dyspozycji tow. Ru· 
sinka. Tow. Rusinek rekwiruje tartak na 
Grabówku, tow. Leja obejmuje szefost
wo, a kowale kosy zamien'.•ją na bagne
ty ... 

... Pierwsza kompania ko5ynicrów r„ ·za 
w bój w stronę Rumii-Zagórza, gdzie 
nieprzy jacie! próbował otworzyć sobie 
drogę do miasta .Rusza w bój stu Judzi 
- mających w rękach - kosy. Wraca 
ich - czterdziestu ... Wraca czterdziestu, 
'<le za szc,jćdziesięciu towarzyszy - pad
ło około trzystu Niemców. Wycięto w 
pień całą niemiecką kompanię, a kosynie
rzy wrócili oblado\vani bro!lią i a·1w:-iicją. 

Następne wypady były w wynikacli 
podobne. Ginęly w nich dziesiątki robot-· 
ników, ale za każdego z nich ginęło pię~ 

ciu Niemców. 

Kosynierzy stali się postrachem prze

ciwnika. Nocami - reflektorami oświetla

no przedpola niemieckich pozycji, by 

uchronić się przed niespodzianymi wypa

dami gdyńskich robotników .. . 

... Dnia 13 września pik. Dąbek wydaje 
rozkaz wycofania się na Oksywie. Ru
sinek zjawia się w sztabie I melduje 
pułkownikowi, że jego oddziały wytrzy
mają jeszcze 24 godziny. Poco?... Bo 
czas ten µo~r· ebny mu jest na rozdanie 
zapasów żywnosc1 ludności cywilnej, 
gdyż nie chce, by te wielkie masy towa
rów dostaly się do rąk nieprzyjacie?a. I 
garstka kosynierów powstrzymuje prze
ważające siły nieprzy jafilla na przed
polach Gdyni. 14-go o godzinie 12 w 
południe tow. Rusinek z oddziałem, liczą· 

cym niewiele ponad 400 ludzi, przepra
wia się przez kanał przemysłowy, docho· 
dzi do koszar marynarki wojennej i po· 
stanawia bronić się tu do ostatniego na· 
boju, do ostatecznych :_;ranie ludzkiej od· 
wagi . fizycznej wytrzymaiuśc i... 

... Oksywie jest w ogniu z lądu, z mo
rza, z powietrza. Trzynaście traulerów 
siecze piekielnym ogniem. Bombowce w 
niekończących się falach zrzucają ładun

ki bomb i walą z broni maszynowej. Ze 
wzgórz gdańskich ostrŻeliwuje się arty
leria. Od południa nacierajii zmotoryzo
wane oddziały Wehrmachtu i SS. 5 dni i 
5 nocy trwa rozpaczliwa obrona. Do 
ostatniego naboju... do ostatecznych gr& 
nic ludzkiej odwagi... 

Przerzucam karty historii. Oglądam 

strony, na których wypisa_ne Sf! dzieje 
szaleńczych czy.nów J bohaterskich walk. 
Czytam jak walczyli robot'llicy Gdyni... 



PPS na barykadach Warszawy 
Me:moriał przedłożony 2 wrzesma 

1939 r. Naczelnemu Wodzowi przez 
PPS wraz z kilkoma innymi ugrupo
-n 0!1\\BJds A\ !LllAUZ'JAl![Od !lliB!UBi\\. 
tworzenia, na szerokiej podstawie 
społecznej opartego, Rządu Obrony 
Narodvwej pozostał niestety tylk<> 
dokumentem historycznym. ówcze
sne Dowództwo nie godziło się na 
r-ozszerzenie podstaw gpołecznych 
Rządu, lecz skupiło całą wŁadzę w 

· rękach czynników wojskowych w o
sobach tzw. komisarzy cywilnych z 
Kostkiem Biernackim na czele. Tym
czasem w nocy z 5 na 6 września 
rcnpoczęła się nagła, zakrawająca na 
ucieczkę, ewakuacja Rządu. Z 6 na 7 
września w nocy obywatele W arsza
wy zostali-Wezwani do budowy bary
kad, a w.kilka g<>dzi.n później ppłk. 
Umiastowski wezwał mężczyzn zd<>l-' 
nych do noszenia broni do naitych
miastowego opuszczeńia stolicy. Zro. 
zumiałą panikę pogłębiło jeszcze 
przemówienie ówczesnego Premiera 
gen. Składkowskiego, który krótko i 
dobitnie zakomunikował: 

„Rząd opuszcza Warszawę. Do wi
azenia po zwycięskiej wojnie." 

Te warunki postawiły przed Pol
ską Paritą Socjal. konieczność wy
korzystania całego swojego wpływu 
na masy, w celu niedopuszczenia 
bez walki do kapitulacji Warszawy. 
Z jednej strony wie1otysiączne tłu
my Warszawiaków pod gradem bomb. 
i kul zgodnie z wezwaniem Rządu 
ruszyły natłoczonymi srosami na 
wschód, a z drugiej władze PPS sku
piły wszystkie siły, aby opanować 
panikę. która w mieście, będącym 
z.aplecż·em armii, groziła tragicznymi 
skutkami. 8 września ukazały się 
,,Roootnik" i połączony .,Dziennik' 
Ludowy" /Z „Powszechnym", jedyne 
w tym dniu pisma, które głosiły zde
cydowaną wolę obrony stolicy. U
tworzony jeszcze 4 września Robot
niczy Komitet Obrony Społecznej za
wiadomił o z-0rg.a:nirowaniu sekcji 
wojskowej i wezwał do w.stępowania 
w szeregi o0Ch-0tniczych oddziałów ro
botniczych dla obrony stolicy. 

Dom „RohĆ>tnika" przy ulicy Wa
reckiej i lokal OKR PPS przy ulicy 
Długiej 21 stały się ośrodkami wer
bunkowymi. 

.Już rankiem 9 września z-ostała 
sformowana pierwsza kompania. Ko
mendant wojskowy z ramienia gen. 
Crnmy wyzn'l"Zył spośród oficerów
-0cho!ników, 1:1owód('ów kompanii i 
plutnnfiw, a Komenda Akcji Socjali
stycznej - meża zaufania k-:>muanii. 
Tego dnia powstały łącznie cztery 
komnanie w sile tysiąca ludzi 

W wyniku czterech dni akcji wer
bunkowej stanęł-0 16 kompanii -
łącznie 4.000 ludzi. Dowódca saperów 
obrony Warszawy wyraził uznanie 
dla akcji PPS. 

13 września pierwszych 400 ochot
-Epb'.~ z i}!upO~Z nUOffEqres: z A'l.9lfTU 
niem Dowódcy obrony Warszawy ru
szyło na front, aby podnieść nastrój 
wojska. Brnnie specjalne wybierały 
z Batalionów Robotniczych ludzi o 
odpowiednim wys~oleniu, wcielając 
ich do swoich formacji. 

W ciągu tygodnia· tysiąc ochotni
ków weszło do oddziałów liniowych, 
wnosząc na front wspaniały nastrój 
i ~ecydowaną wolę walk. 

Ogółem przez Warszawską Ochot
niczą Brygadę Robotniczą przeszło 
5.000 ochotników, gdyż ogólny wer
bunek został od riaizu po przedarciu 
się do Warszawy jednostek armii 
czynne' 'vstrzymany. 

· Od pierwszego dnia Brygady Ro
botnicze pełniły służbę pomocniczą, 
wychodząc na przedpola po żywność 
i budując umocnienia. 

Sytuacja Warszawy pogarszała się 
z dnia na dzień. Wieczorem 17 wrze
śnia gen. Rommel, dowódca obszarów 
Wars.uawa-Modlin, na zwołanej na
radzie przedstawicieli sp-ołeczeństwa 
przeds,tawił tragizm położenia. Amu
nicja i żywność były na wyc:rerpa
niu - resztki stawały się pastwą po
żarów, których nie sposób było opa-
nować. 

Tylko · jeden z członków narady, 
senator ozonowy, próbował przemy
cić koncepcję kapitulacji i wystąpił 
przeciwko uzbrajaniu robotników. 
Ogół jednak wykazał niezłomną wo
lę oporu. Niestety możliwości obro
ny malały z godziny na g.odzinę, nie 
pomógł boj.owy i zdecydowany na
strój ulky i powszechna wola walki. 
Nie pomogła jednomyślność kierow
nictwa ruchu robotniczego Warsza
wy wytrwania do ostatniego naboju 
i ostatniego kawałka chleba. Pożary 
niszczyły z przerażającą szybkością 
resztki zapasów żywności, bombar
dowanie artyleryjskie i lotnicze 
v.rzuiagało się. ale Warszawa, jedyna 
ob-0k Westerplatte pozycja walki o 
Państwo Polskie trwała tak długo, 
póki istniał chociażby cień możliwo
ści oporu. 

Decyzja kapitulacji zapadła 26 
września. 

Na murach miasta rozklejona zo
stała -0dezwa Polskiej Partii Socjali
stycznej, stwierdzająca, że wszystko 
co można było zrobić dla obrony 
War zawy wstało przez klasę robot
mczą wykonane. 

WŁADYSLA W BRONIEWSKI 

MONTE CASSINO 

Nasze granice naszli znienacka 
słupy graniczne zewsząd zrąbali ..• 
Idzie Kresowa, idzie Karpacka, 
w dymie eksplozji, w huku batalii. 

Nasze granice? ... :- Trzeba ich szukać 
w rytmie kaemów, w chrzęście pancer~v. 

My już to wiemy, stara nauka 
polskich tułaczy, polskich żołnierzy, 

Idzie Karpacka, idzie Kresowa, 
walą armaty, trzeszczą spandauy. 
Tu nam nie ujdzie, tu się nie schowa 
wróg, uzbrojony w broń doskonałą. 

ldzieKresowa, idzie Karpacka, 
każdą bojową chrzęszcząc maszyną. 
My was znajdziemy, choć po omacku, 
w Monte Cassino! W Monte CasslaoJ 

Padnie nas wielu w pięknej ltalll, 
żywi umarłych grzebmy I Uczmy, 
potem pójdziemy dalej i dalej 
stawiać, przestawiać słupy graniczne. 

Nasze granice ?- „Póki zyjemy", 
ws,zędzie, gdzie nasi walczą i giną. 
Gniewnie Idziemy, krwawo idziemy, 
nasze granice w Monte Cassino. 

• * * 
LEON PASTERNAK 

DO POLSKI 

Z nad spienionej Syr-Darli 
i z aułów Kirgizji 
jadą chłopcy do armii 
walczyć w polskiej dywizji. 

Twarz z tęsknoty wychudla. 
Tylko błyszczą się oczy, 
żegnaj niebo południa, 

żegnaj mroźna północy. 

chociaż marsz będzie clęźk4, 

chociaż cel - nie odraz~ 
broń dostaniesz do ręki, 

polski mundur cl dadzą. 

Hej, zła kula niejedna 
koło ucha ci gwizdnie, 
niejednegó pożegnasz, 
nim się znajdziesz w ojczyźnie. 

Ale z puszczy tobolskiej 
i śnieżnego Irkucka, 
z ziem radzieckich do Polski 
tędy droga najkrótsza -

do skrwawionej Warszawy, 
aby rzucić na metę 
wolność, pomstę i sławę, 
wyr=tbane bagnetem, 
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Po ska Partia Soc·anstycz a 
W niedzielę, dnia 2f, sierpnia od

było się w Warszawie kolejne po
siedzenie Rady N a czelnej naszej 
Partii, sejmu polskiego socjalizm~. 
z całej Polski przybyli przedstawi
ciele ćwierci miliona zorganizowa
nych w szeregach PPS towarzyszy, 
aby podsumować wyniki pracy par
tyjnej i państwowej z okresu osta
tnich pięciu miesięcy, to jest okre
su, jaki dzieli nas od poprzedniego 
posiedzenia Rady Naczelnej oraz 
wytknąć jasną drogę na przyszłość. 

Czy dotychczasowa linia partyj
na była słuszna, czy dalej nią bę
dziemy kroczyć - oto pytania któ
re były na ustach każdego towarzy'" 
sza partyjnego i każdego aktywisty 
Wszędzie pytano, czy nastąpił kry
zys w współpracy z PPR-em? 

I dlatego godzi się odrazu na 
wstępie podkreślić, ie uchwała Ra
dy Naczelnej, głosi, że NIE, że nie 
stawiamy i nigdy nie myśleliśmy 
stawiać jednolitego frontu pod 
znakiem zapytania, ale „ współ-
praca powinna opierać się o rów· 
ne prawa i obowiązki". 

Chcemy jednolitego frontu dla do 
bra państwa i ludu polskiego, któ
rego wielką część reprezentujemy. 
Stąd pewne wskazania; swoim god
nym zachowaniem, właściwym zro
zumieniem całokszaltu sytuacji 
kraju na tle ogólnoświatowego u
kładu sił, aktywnością na wszyst
kich szczeblach życia państwowe
go dążyć będz·e Partia do wysunię
cia się na czołowe miejsce w Pol
sce. 

Ta myśl przyświecała każdemu 
mówcy, który bądź wygłosił referat 
zasadniczy, bądź wypowiadał się w 
ramaćh dyskusji, a szczególnie ja
sny wyraz znalazła w przemówie
niu tow. Premiera, który mówił o 
polityce wewnętrznej. Wyciągając 
wnioski polityczne z referendum, 
tow. Premier stwierdził, że 

Blok sześciu 

jest konieczny do ugruntowania de
mokracji w Polsce oraz stabiliza
cji i normalizacji !>tosunków wę
wnętrznych i zewnętrznych. Tylko 
polityka ścisłego porozumienia blo
ku 6-ciu stronnictw jest w obec
nym etapie historycznym najko
rzystniejsza dla Polski i mogłaby 
nas uchronić od zbytnich walk we
wnętrz.aych i ciężkich ofiar ludz-
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Co uchwaliła 
kich, materialnych i moralnych. 
Kto stanie się sprawcą rozbicia blo
ku 6-ciu stronnictw, ten wobec na
rodu i historii poniesie wielką od
powiedzialność. Jeśli jednak nie u
da się doprowadzić do harmonijnej 
współpracy wszystkich sześciu 
stronictw, do czegJ Partia nasza 
będzie nadal dążyła, to blok pięciu 
a nawet czterech napewno również 
odniesie zwycięstwo, ale szkoda by
łaby wielka, aby to zwycięstwo mu
siało być okupione ostrą walką i 
zbytnimi ofiarami, których można 
sobie z powodzeniem zaoszczędzić. 

W stosunkach z Polską Partią 
Robotniczą weszliśmy w stadium 
większej niż dotychczas dyskusji o 
naszej wspólnej pracy, walce i tak
tyce. Nie oznacza to jednak odda
lenia ani programowego, ani tak-
tycznego, ale wskazuje na · 

Równorzędność z PPR 
co leży w interesie wspólnej spra
wy. Domagamy się dla PPS wię
kszego, niż dotychczas, udziału w 
decydowaniu w sprawach państwo
wych, nie dla pożądania władzy sa
mej, lecz w imię tego, żeby nasi 
członkowie i sympatycy mieli do 
nas peler: szacunek i zaufanie, ja
ko do partii w pełni współrządzącej. 
Wpłynie to na· wzrost zaufania do 
Rządu w ogóle, gdyż obserwujemy 
pocieszajace dla nas zjawisko wiel
kiego wzrostu zaufania Narodu do 
PPS i jej polityki. 
Mówiąc o partiach, z którymi nie 

udało się dotychczas znaleźć wspól
nego języka tow. Premier powie
dział że 

PSL przeżywa kryzys 
wewnę+rzny i zdrowa jego część 
coraz więcej dojrzewa, do szcze- · 
rej w~oółpracy z naszym blokiem. 
Nie należy całego PSL nazywać re
akcją i tym :::amym odpychać zdro
we i_ego elementy_ od pozytywnej 
wspołpracy dla panstwa, a mądrą 
polityką ułatwiać proces zbliżania 
ich do nas. 

Stronnictwo Pracy 
przeżyło także g-łęboki kryzr, przy 
czym część polityków z tego stron-

. nictwa wyrnfała się z życia poli
tycznego. Wvchodzac z załn:lPni~. 
że nieobecni nie maią rac.ii, PPS, 
pozytywnie odnosi c;;ię do poznsta
łości tegn stronnictwa w mvśl za
sady rozszerzania hloku rz~dowe
go i montowania i"tlnnści n;:irodu. 

.Jerlnoś/: l'farodu PPS uw;:i7a za 
kapitalny warunek normalizacji 

wewnętrznych stosunków i szybszej 
odbudowy kraju. To też na nowo 
porlnieśliśmy to wiekie hasło i bę
dziemy dążyć ze w<:zystkich swo
ich.sił do jego realizacji. 

Z innych spraw poruszonych 
przez premiera, podkreślić należy 

zagadnienie band, 
z którymi stoczyć musimy zwycię
_ską batalię i 
groźne zjawisko antysemityzmu. 

Z zjawiskiem tym, jako szkodli
wym i kompromitującym nas za
granicą, walczyć musimy i będzie• 
my. 

Przed Partią stoją 
wielkie zadania 

państwowe, ale obok nich zadania 
partyjne, z których na pfan pierw
szy wybija się szkolenie aktywu par 
tyjnego i wzmożenie dyscypliny par 
tyjnej. Na tym odcinku jesteśmy 
bardzo opóźnieni, wobec czego sta
wiamy je sobie, jako aktualne, bo
jowe zadanie. 

Rzucamy hasło wielkiej, miliono
wej Partii. W naszych sprzyjają
cych warunkach to nie jest niemo
żliwe. Ale pilnować musimy jak 
oka w głowie czystości moralnej i 
ideologicznej Partii. Dlatego też 
podzielić musimy naszych członków 
na stałych, którzy jedynie mogą de
cydować o linii ideologicznej i wła
dzach partii oraz na kadydatów j. 

sympatyków. 
Całokształt wielogodzinnych ob

rad Rady Naczelnej ujęty został po
niższą rezolucją polityczną: 

Po wysłuchaniu sprawozdań i re
feratów przedstawicieli CKW, jako 
też po przeprowadzonej dyskusji, 
J< .P.N. wyraża oełną aprobatę dla 
działalności CKW, a w szczegól
ności jego Komisji Politycznej. 

Jednocześnie Rada Naczelna po
twierdz~ jako podstawę działalno
ści P1'rtii, zasady, wypływaJące z 
uznania przez :>drodzoną PPS Ma
nifestu P. K. W. N. z dnia 22.VII. 
t 944 r. j:t·lrn źródła nowego układu 
życia społeczneg-o i politycznego w 
odrodzonej Polsce. 

Rada Naczelna zaleca CKW zwró 
cenie spec.ialnei uwa~i na następu„ 
jące 7<1P-arłnl"'nia aktualnf': 

W ZAJ<Pf,SJE POLITYKI 
ZAGI\ AN!CZNEJ 

PPS stoi niezmiennie ra stano
wisku, 7„ ood!"f:i w:i p<>f<;l{ji> i fl"Ftv
Jci 7~fl'r:łri.-~n"i jest soil!s? ze Zwią-
7li~111 p~,17;„„i,;rn. 0011rhr n nowe 
granice Polski na wschodzie, pół-



prowadzi lud polski . dalej ! 
Rada Naczelna PPS 
nocy i zachodzie, jako też o wza- ciwników i za obiektywnych po
jemną pomoc i przyjaźń. Misją pleczników reakcji i takie do nich 
PPS jest wpojenie tego przeświad- ustosunkowanie obowiązuje wszyst
czenia w najszersze masy narodu kich członków Partii. 
polskiego. Komórki partyjne obo- Partia stoi na stanowisku jednoli
wiązane są do udzielenia sprawie-. to-frontowym. Na każdym odcin
stosunku do Zv,t!zku Radaieckiego ku pracy zawodowej i politycznej 
odpowiedniego miejsc~ w akcji u- obowiązują każdego pepesowca re
świadamiającej, celem przeciwdzia- guły lojalnei współpracy z peperow 
łania wszelkim objawom niezrozu- cami. Wspułprac.a ta powinna się 
mienią tej obowiązującej wszyst- opierać o równe prawa i obowiązki. 
kich członków PPS wytycznej: Ewentualne różnice i spory powin-

PPS dążyć będzie do doprowa- ny być rozstrzygane w drodze po
dzenfa do przyjaznych stosunków rozumienia. Obowiązuje hasło: wiei
Polski z Czechosłowacją, jako nie- !,ie wspólne cele proletariatu są waż 
zbędnego warunku utrzymania spo- niejsze od dzielących różnic. Nie 
koju na naszych zachodnich grani- należy publicznie krytykować brat
cach, oraz trwałego ożywienia sto- niej partii lub pr~ktyki jednolito
sunków gospodarczych z tym kra- frontowej w żadnym wypadku bez 
jem. ' uprzedniej próby ułożenia wew-

Dążąc do wyrównania różnic i nętrznego danej sprawy we właści
doprowadzenia do stopniowego po- wych instancjach z uwagi na szko
lepszenia naszych obecnych stosun- dy płynące z takich faktów dla obu 
ków z krajami anglos.askimi, PPS Partii. Wszelkie .achuby real{cji na 
nie omieszka uczynić wszystkiego, rozbicie jednolitego frontu są z u
co jest w jej mocy, by uprzytomnić wagi na stanowisko naszej Partii 
naszym towarzyszom z Partii Pra- pozbawione wszelkich podstaw. 
cy w Rządzie Wielkiej Brytanii ko- Wystąpienia i taktyka wszystkich 
niec?ność zmiany stosunku do No- komórek i poszczególnych działa
wej Pofsld, stosunku niewątpliwie czy partyjnych muszą się jednak li
inspirowanego dotychczas pr~ez sta czyć z faktem że spory między PPS 
ry '.rnnserwatywny aparat admini- i PPR wyzysl:iwane są przez rodzi
stracyjno-dyplomatyczny, niecfięt- mą i międzynarofową reakcję. 
nie nastrojony do Polski Ludowej. PPS będzie konsekwentnie dążyć 

PPS pom11a swego sąsieifatwa z do usunięcia z praktyki jednolite~o 
Rzeszą Niemiecką, stoi na stanowi- frontu robotniczego tego wszystkie
sł u popieran1a tych wszystkich kro- go, co przeszkadza liarmonijnej 
ków, które pomagają istotnej de- współpracy, ale zawsze tak, _by nie 
mokraty1'acji ż.ycia gospodarczego mogła być nigdy podwafona sama 
I połitycznego w Niet~'zech, oraz zass.da jednolitego frontu, zasada 
takich projektów ustalenia granic stanowiąca o przyszłości socjaliz
Niemiec na północy, zachodzie i po- mu i pokoju w skali międzynarodo
łudnlu - granice na wschodzie z wej i o możliwości utrzymania wła 
Polską zostały już ustalone w Pocz dzy w ręku stronnictw demokra
damie - które bedą utrudntać nie- tycznych w Polsce. 
miecką imperialistyczną agresję, a PPS jest przeciwna rządom mo
ułahviać obronę miłującym pokój nopartyjnym. PPS nie widzi po-
sąslańom Rzeszy. trzeby dążenia w Polsce do dykta-

W ZAKRESIE POLITYKI tury jednej partii lub klasy. Ale 
WEWNĘ.TRZNEJ PPS widzi w Polsce niebezpieczeń-

CKW pov1i„no dążyć do osiagnię- stwo reakcji. PPS niezmordowa
cia w kraJu spokoju ł stabilizacji nie walczyć będzie przeciwko reark
wewnetr:r:nej na gruncie'llowej rze- cjl I wzywa całą klasę robotniczą, 
czvwistości. cały lud pracu!ącv Polski do zdecy-

Rada Naczelna aprobuie ponow- dowanej walki przeciw bandytyz
ną próbę stworzenia blofu wvbor- mowi politycznemu, przeciw terro
cze{!o wszvstkich st'Tonnictw demo- rowi, przeciw mordowaniu działa· 
kra.tycznych. stojących na gruncie f7v df'mnl<płvc7nvrh i funkc_jcna
nowej rzeczywistości. Stronnictwa riuszy państwowych, przedw ag-en
o<łm"wia iace udziału w bloku. a tvm turom, wojnie domowej. Wszelkie 
samym swe{!o współudziału w osią· akt„ terroru, "tosrwane przez re
~nłecin c:noko.iu wewnętrm--o-o. be- ah Ję. sMtka fą sie z na jodrzeiszą 
dzie PPS uważała za swych prze- odpowiedzią świata pracy I z suro-

wymi represjami ze strony paó41 
stwa. 
Każde stronnictwo, które chce 

być uważane za demokratyczne, 
musi stanowczo, bez reszty i bez
względnie odciąć się od terrorystów 
i zabójców. Cała organizacja par
tyjna jest obowiązana do współdzia 
łania z władzami bezpieczeństwa, 
ORMO itp. w walce z terrorem. 

W zakresie polityki gospodarczej 
PPS nadal stoi na stanowisku ko- · 
nleczności stałej poprawy bytu mas 
pracujących przez wzrost wydajno
ści pracy, wzrost zarobków, rów
nomierną obniżkę, cen na płody rol
ne I przemysłowe, oszczędną gos
podarkę w przedsiębiorstwach i u
rzędac]l państwowych, wreszcie 
stałą troskę o równowagę budże
tową J wartość pieniądza. 

PPS nie odstąpi od popierania I 
wzmacniania na każdym możliwie 
odcinku wymiany ł produkcji -
spółdzielczości, jako najwyższej sa„ 
morzą_dnej gospodarki uspołecznio• 
nej. 

W ZAKRESIE 
ORGANIZACYJNYM 

CKW zastosuje najdalej idą-:e 
kroki dla zdyscyplinowania i wzmo
cnienia organizacyjnego Partii. Li· 
nia partyjna, uchwałv CKW i pole
cenia władz partyjnych muszą być' 
bezwarunkowo wykonywane. Nie 
wolno w sposób publiczny osłabhć 
spoistości organizacyjnej Partii lub 
pońważać słuszność linii partyjnP.j. 

ZMIANY W CKW PPS 
W związku z ustąpienier.i Centralnego 

Kamitetu Wykonawczego PPS, Rada Na• 
czelna w trakcie swych obrad powołała 

nowy CKWw następującym składzie: ttow. 
Edward · Osóbka-Morawski, Józef Cyran
kiewicz, Feliks Baranowski, Julian Hoch
feld ,Henryk Jabłoński, Adam Kuryłowicz, 
Lucjan Motyka, Marian Nowicki, Ryszard 
Obrączka, Stanisław Piaskowski, Adam 
Rapacki, Włodzimierz Reczek, Kazimierz 
Rusinek, .lenryk Swiątkowski t Henryk 
Wachowicz. Jak widzimy, wybory dor1owa 
dziły do oewnych zmian. gdyż do CKW 
weszli · tow. Hochfeld, Piaskowski i Ra
packi, którzy dPtychczal> w władzach na
czelnych nie zasiadall, z byłych zaś c1łon
ków-do CKW nie weszli: tow. Matuszew
ski. Kamiński, Petruc:r.ynik i Mirek. 

Poza tym Rada Naczelna dokonała 

kooptacji 7 nowych członków w osobach 
ttow .: Czesława Bobrowskiego. Władysła

wa Bossowsklego, Henryka Gackiego, A· 
dama Rapackiego, Zygmunta, Zaborow
skfer-o, Zbigniewa Mitznera I Rafała Pragi. 
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W CHOWAMY NOWEGO OBY TELA 
Musimy stanowczo zerwać rąz na 

r.awsze z utartym a błędnym przek:ina
niem, ja!rnby należało wychowywać je
d ynle dzieci i młodzież. Społecze1'istwo 

składa się nie tylk' z dzieci i młodzieży, 
z naciskiem należy podkreślić, że zna
czną w nim przewagę stanowią ludzie 
dorośli. Przeto wychowanie społeczeń

s twa nie może ograniczyć się jedynie do 
mniejszej jego cięści. 

Wychowanie, tak samo jak życie spo
ieczn~. którego jest ono. jednym z prze
jawów, jest procesem ciągłym. Dla je
dnostki może mieć ono różne stopnie in
tensywności, ale trwa stałe, a dopiero 
kończy się ze śmiercią człowieka. Ame
ryka11ski pedagog, C. H. Henderson mó
wi, że „zasadniczy proces wychowania 
nie może się zatrzymać, chcemy czy nie 
chcemy, postępuje on dalej aż do ostat
niej fazy, do śmierci". Podobne .zupełnie 
przek<Jnanie wyraził słynny filozof ame
rykański, John Dewey (czyt. dżon diuj). 
„Proces wychowania - jego zdaniem -
nie ustaje nigdy ,jak długo człowiek jest 
żywy, gdy stałe on dąży do zmiany 1 

reorgani.zacji swych doświadczeń i do 
coraz nowego ustosunkowania się do 
życia". · 

Pogląa ograniczający wychowanie do 
wieku niedojrzałego pociągli za sobą jaK 
najbardziej fatalne następstwa. Sk•aca
jąc w ten sposób okres kształcenia si~ i 
rozwijania człowieka thcemy w sto.,;011-
kowo krótkim czasie nautzyć go wszyst
kiego, co mu w życiu może być potrze
bne, i w gruncie rzeczy niczego po
rządnie go nauczyć nie moiemy. Zapo
minamy o tej prawdziwej życiowej za
sadzie, ie „Kraków nie od razu zbu
dowano". Człowiek musi zdobywać i 
rozszerzać swe wiadomości przez caie 
swe życie. Tymczasem zaś zaniedbuj~my 
nie tylko ksztakenle tego, co w czlo · 
wieku najcenniejsze,ale ale nawei wyko
szlawiamy go umysłowo I moralnie nad 
miernymi wymaganiami w dziedzinie zdo· 
bywania wiadomości naukowych w wie
ku szkolnym. Braki w wiadomościach każ
dy inteligentny człowiek zdoła zawsze w 
odpowiedniej chwili uzupełnić. Ale by
strości umysłowej, zdolności do popraw
nego rozumowania, zalet charakteru tak 
latw-0 w życiu późniejszym nie nabędzie

my, zwłaszcza, jeśli zaś w dzieciństwie 

rozwój pod tym względem był zahamowa· 
ny lub spaczony. Pnia drzewa, krzywo 
rosnące w pierwszych latach rozwoju, 
już nic później wyprostowa~ nie zdoła,· 

choć owoce jego można zawsze jeszcze 
uszlachetnić. Wiele się kryje mądrości 

w przysłowiu: „Czym skorupka za mło
du nasiąknie ,tym na starość trąci", tyl
ko że prawda ta nie do wiadomości się 

odnosi. Na ·po<lstawie zwykłej ooserwaeji 
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można stwierdzić, że wiedzę zdobywa
my o wiele łatwiej, z mniejszą stratą 

energii w wieku młodzieńczym i dojrza
łym, że natomiast wpływom moralnym 
najłatwiej uelgamy w dzieciństwie. Nie 
znaczy to jednak, by dziecko do 12 r.i
ku życia, jak tego chciał Rousseau 
(russo ), należało pozbawić zupełnie wie
dzy książkowej, ani też by człowiek do
rosły był niepodatny na oddziaływanie 

moralne. 
Chcemy tylko podkreślić, że wychowa

nie człowieka przez całe jego ży

cie i że związane jest ono ściśle z fa
zami rozwoju. 

' W najszczęśliwszym wypadku wycho
wanie domowe i szkolne zamienia się w 
samowychowanie. Wychowanek po wyj
ściu ze szkół przez dalszy 'bieg swego 
żyda staje się 

1 
sam swym świadomym 

wychowawcą. Ale zadajmy sobie pyta
nie ,czy wielu łudzi chce i umie zorga
nizować swe własne wychowanie w wie
ku dojrzałym. Nie ulega wątpliwości, że 

ten wysoki stopień rozwoju osobowości, 

z którym związany jest stały i świadomy 
proces samowychowawczy, jest udziałem 

nieliczpycb jednostek. Znakomita więk

szość doroslych ludzi z oburzeniem na
wet odrzuciłaby myśl o konieczności dal
szego wychowywania się. Dla nich wy
chowanie jest nierozerwalnie związane z 
wiekiem szkolnym, z niedojrzałością 

przede wszystkim fizyczna, bo trudno w 
tym wypadku mówić o dojrzałości umy
słowej :-zy moralnej. Co najwyzeJ, 
przeciętny człowiek dorosły zgadza się na 
konieczność uzupełnienia swej wiedzy fa· 
chowej, związanej z jego praq azwodo
wą. Zazwyczaj jednak czyni to nie z we
wnętrznej potrzeby ,ale pod naciskiem 
okoliczności zewnętrznych, takich jak np. 
konkurencja zawodowa, wzrost wymagań, 
postęp techniczny itd. itd. 

Wbrew utartemu przekonaniu skłonny 

jestem przypuszczać, że planowe w y
c h o w y w a n i e I u d z i d or os I y c h 
jest d 1 a sp o ł e cze ń st w a z ag a
j n i e n i e m d al e k o w a ż n i e j s z y m 
n I ż w y c h o w a n i e d z i e c i i m I o· 
die ż y. Gdy dziecko wzrastało w spo
łeczeństwie ludzi moralnyeh·, o tęgich cha· 
rakterach i wysokiej inteligencji, siliJ rze
czy otrzymałoby ono jak najlepsze wy
chowanie. Pływać uczymy się w wodzie 
a żyć przez udział w życiu społecznym. 

Społeczeństwo zdemoralirowane, zmateria
lizowane, spoelczeństwo bez wyższych 

ideałów mimo największych wysiłków i 
najbardziej nowocześnie llOrganizow.anego 
szkolnictwa nie wychowa zdrowego mo
ralnie pokolenia. Odrodzenie spoleczeń· 

stwa trzeba zaczyn;ić od pokoleń dojrza
łych a rJe od młodzieży, która najczęś

ciej kroczy jedynie śladami swych ojców 

braci. - „Kto z kim przestaje, takim 
się staje". ,,-

Zły chlopak jest jedynie utrapieniem 
rndziców. może szkoły, ale jtgo postę· 

powanie nie ma jeszcze szerszego zna
czenia, przy tym są zawsze nadzieje na 
poprawę dzięki pracy wychJwawczej. Zły 

człowiek dorosły jest nieszczęściem spo
łecznym. On bierze czynny udział w ży

ciu społeczeństwa i działa, a czyny jego 
nieobliczalne szkody przynoszą ogółowi. 

Czy wolno społeczeństwu w takich WY• 

padkac'.1 jako jedyny środek zapobiegaw
czy stosować kodeks karny? A ileż czy
nów szokodliwych i moralnych w grun
cie rzeczy nie jest objętych kodeksem kar· 
nym! Czy niski egoizm albo brak wszel
kiego idealizmu są sądownie karalne? 
Ktoś powie, że istnieje jeszcze opinia pu
bliczna ,która jest potężniejszym środ· 

Idem oddziaływania niż kodeks karny. Je
śli tak jest ,to w ten sposób dajemy wy
raz przekonaniu, że i c z I o w i e k d o
r o s I y j e s t p o d a t n y n a w p ł y· 
w y m o r a I n e, a tym samym że i o n 
j e s t p r z e d m i o t e m w y c h o w a· 
n i a. Warto przy tym zaznaczyć, że czło· 
wiek dorosły jest bardziej wrażliwy na 
opi'llię publiczną niż dziecko, gdyż posiada 
on wyższy stopień samowiedzy osobistej. 

Z powyiszych rozważań wynikają tak 
oczywisk wnioski, że dziwić się należy, 

iż dotąd nie stały się one prawdami ogól· 
nie obowiązującymió: 

1) Ludzi dorosłych można i należy wy· 
chowywać. 

2) Dla spoełczeństwa ważniejsza jest 
sprawa oragnizacji wychowania pokoleii 
do jrzalych niż niedojrzałych. 

Kazimierz Wyrzykowski. 

KOBIUY i KOftf ERfHCJA . PARYSKA 
PARYZ. (SAP). Generalny sekretarz 

konferencji paryskiej, Fouques du Pars 
przyjął delegację Międzynarodowej Fede
racji Kobiet Demokmtyczny<:h, która ze· 
brała się obecnie w Interlaken. Delega
cja wyraziła gorące życzenia Federacji; 
by traktaty qp'racowane na konferencji 
przyczyniły się do utrwalenia pokoju, o• 
partego na sprawiedlfwości i prawie naro
dów, miłujących pokój. 

Delegacja w imieniu kobiet 20 narodów 
wyraziła żal, że kobiety, które wzięły U· 

dział w wojnie i cierpiały na równi z męż
azyznami, nie zostały dopuszczone do prac 
konferencji paryskiej. 

Nakoniec de!ega<:ja wręczyla sekreta· 
rzowi petycję, by rządy państw, U6zestni• 
cz~cych w konferencji, uwzględniły żąda
nia kobiet i wezwały kobiety do współ• 
pracy w praeach konfeFenc.ji. · 

• 



Zatai:g amerykai1sko-j11gosłowiański 

Jugosławia d-0ceniając swój wkład 
do wspólnej akcji wojennej przeciw
k-0 hitleryzm-0wi słusznie uważa, że 
narody sojusznicze powinny uznać 
j.ej suwerenność. Anglid. i Ameryce 
jest jednocześnie nie na rękę fakt, że 
Jug-0sławia ciąży ku Związkowi So
wieckiemu i dlatego na każdym kr.o
ku zajmują nieprzyjazne wobec Ju
g-0sławii stanowiske. Pierwsza anty
jugosłowiańska demonstracja odby
ła się w związku z Triestem, który 
uznany .wstał za wolne miasto 
wbrew żywotnym interesom Jugosła
wii· Żądanie Jugosławii zwrócenia 
jej floty dunajskiej, kJtóra została 
przy -0dwrocie zabrana przez Niem
ców i obecnie znajduje się w ame
rykai'lSkiej strefie okupacyjnej rów
nież nie wstało dotychczas spełnio
ne. Amerykanie uznają prawa Jugo
sławii do okrętów, ale ich tymcza
sem nie zwracają. Na tym jednak . 
me koniec. Amerykańskie lotnictwo, 
lekceważąc suwerenność Jugosławii, 
stale przelatuje ponad jej teryto
il"ium. Nie choc1z·i tu o przeloty po
jB<iyńczych samolotów pasażerskach, 
ale większe eskadry samolotów woj
skowych swobodnie przelaitują po
nad Jugosławią, demonstrując jako
by swoją siłę. 

Na tym tle wybuchł ostatni zatarg. 
Dwa samoloty amerykańskie nie 

usłuchały wezwania do lądowania i 
zostały zestrzelone. 

Ameryka wystosowała ostrą notę, 
w której domaga się wypuszczenia 
przed upływem 48 godzin pozostałej 
przy życiu załogi obu samofotów, u
możliwienia wfadz;om .ameryk·ańskim 
przeprowadzenie dochodżenia w spra. 
wie zestrzelenia drugiego samolotu 
i ustalenia przyczyn przymusowego 
lądowania. Nota zawiera ostrzeżenie, 
Ze w wypadku nie wypełnienia wa
runków n0tty Stany Zjednoczone za
'żądają natychmiastowego zwołania 

• Rady Bezpieczeństw.a, której sprawa 
zostanie przedstawiona do rozpatrze
nia. 

Pozostali przy życiu członkowie 
zostali zwolnieni przed doręczeniem 
noty natomiast Jugosławia nie godzi , 
się, aby władze amerykańskie pro
wadziły dochodzenie na jej teryto
rium, gdyż tym samym prawa suwe
renne narodu zostałyby naruszone. 

Ton wypowiedzi obu stron jest 
bardz<> pojednawczy, tak, że faktycz
nie za.targ został zlikwidowany. 

#\T 
Polska a zagran.c.i 

Stosunki handlowe P.olski z zagra
nicą stale się rozwijają. Wzrasta sze
reg państw, z którymi pvowadzimy 
wymianę towarów, or.aiz stale wzra
stają sumy obrotowe. W pierwszej 
połowie roku bieżącego wartość 
przywozu wyraziła się sumą 
4.495.262.000 złotych, wywozu zaś 
3.107.283.000 złotych. Do kraju za
tyra sprowadzono towaru większej 
wartości niż wywieziono-różnica 
wynosi zł. 1.387.979.000. W norma! 
nych warunkach taki stan obrotu 
jest zjawiskiem mocno niepożądanym 
i określony jako saldo uj.emne, wska
zuje bowiem na wzrost zadłużenia . 
Dziś jednak do tej ··sprawy podcho
dzimy inaczej. Zdobywamy niezbę
dne towary dla od.budowy kraju i · 
wyżywienia ludności, zapłacimy zaś 
w czasie późniejszym, kiedy będzie
my mieli większe możliwości spłaty 
21obowiązań, kiedy przemysł będzie 
mógł fa:twiej produkować nadwyżki 
ek&portowe. 

Wulkan grecki 

Stosunki panujące w Grecji nie 
stwarzają pC>kojowej .aitmosfery na 
półwyspie bałkańskim. Władze grec
kie tolerują, a nawet popierają 
~zelkie incydenty graniczne, celem 
u~ysll;ania pretekstu d-0 zaboru po
łudniowej Albanii. W pasie pogra
nicznym grasują uzbrojone bandy, 
szerząc ntepokój, a w samej Grecji 
mniejszość albai'tska jest ustawicznie 
prześladowana. Na wniosek Ukrainy 
sprawą tą ma się zająć Rada Bezpie
czeństwa. 

Dwie noty 
Rządy Anglii i Stanów Zjednoczo

nych wystosowały noty do Rządu 
Polskiego w sprawie wyborów. Oby
dwie utrzymane są w tym samym 
tonie i w treści bardzo do siebie po
dobne z tym, że nota angielska do
maga się, aby projekt OTdynacji wy
borczej został przedłożony Anglii do 
zaopinfowania. 

W sprawie tej rzecznik naszego 

ministerstwa spraw zagr.anicznycłi 
złożył nast~pujące oświadczenie: 

„Rząd nasz ro-zpatruje noty o za
gadnieniu wyborów w Polsce. Rzad 
nasz jest zdziwiony tendencją in.te~
weniowania w wewnętrzne sprawy 
Polski, zawartą w obu notach, a wy
rażoną specjalnie jaskrawo w n-0cie 
brytyjskiej. Taka interwencja w na
sze sprawy wewnętrzne nie była 
przewidziana przez żadne międzyna
rodowe zobowiązania Polski i sprze
czna jest z zasad ą suw,,renności 
Polski". 

Niemcy i:tdają ·zmiany gunie 
Władz-0m alianckim w Berlinie 

przedłoż-0na została rezolucja w spra
wie rewizji postanowień poczdam
skich. Niemcy domagają się zwrotu 
„ziem oddanych pod zarząd Polski", 
nazywając je odwiecznym niemiec
kim terenem, którego Niemcy po
trzebują dziś konfecznie, aby zabez
pieczyć sobie wyżywienie. Rezolucja 
wyraża nadzieję, że a1ianci „nie do
puszczą do utrzymania obecnego sta
nu rzeczy". 

Z tak otwartym atakiem Niemców 
na zachodnie granice Polski spoty
kamy się po raz pierwszy. Na razie 
sprawę tę pozostawiamy bez komen
tarzy. 

Dokoła cieśnin 
Nota sowiecka w sprawie rewizji 

traktatu regulującego zagadnienie 
c1es.nm czarnomorskich wywołała 
wielkie ożywienie dokoła tego waż
nego pr·oblemu. Odmowna odpo
wiedź Turcji została już opublikowa
na - Turcja zgadza się wprawdzie 
na omówienie problemu cieśnin na 
mięchynarodowej konferencji, w któ
rej uczestniczyłyby wszystkie .zainte.:. 
resowane państwa sprzymierzone, 
ale nie zgadza się na udział Związku 
Sowieckiego vr obronie i kontroli cie
śnin. Ta ostatnia sprawa jest naj
wainiejsza, najistotniejsza, o czym 
wszyscy sprzymierzeni przekonali się 
w latach 1941-44, kiedy Turcja z~
zwoliła flocie niemieckiej swobodme 
korzystać z cieśnin w akcji wojen• 
nej przeciwko Rosji. 

Prec-i z gen. Frąnco 

W Lon~ynie odbyła się demons~ra
cja l"obotników zrzeszonych w związ
kach z.aw-0dowych, w których wzięły 
udział tysiączne tłumy. Roboitnicy 
Londynu domagają się przekszta~ce
niia Hiszpanii w państwo demokra
tyczne, zaś od swojego rządu, ab~ 
zerwał stosunki dyplomatyczne 1 

handlowe z gen. Franco oraz ':tznał 
republikański rząd premiera Gmil.~-

Tak jest w demokratycznej AX:g~u: 
rzad wybrany głosami robotmkow 
po;tępuje wbrew woli swoich wy-
borców. 
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Pierwszego września mija siedem lat 
od dnia wybuchu drugiej wojny świato· 

wej. Możemy dziś popatrzeć na- szereg 
cyfr, charakteryzujących tę wojnę. 

Kto brał udział w wojnie. 

Koalicja antyhitlerowska liczyła pod 
koniec wojny 53 państwa: Oto one: 

1. POLSKA • . 1.9 1939 
2. W. Brytania. ł f . . . 3.9 1939 
3. Francja . t • • I • • 3.9 1939 
4. Australia • ~ I li I ~ . 3.9 1939 
5. Indie . . • I • • • 3.9 1939 
6. Nowa Zelandia • • 3.9 1939 
7. Związek Płd.-Afryk. ł I 6.9 1939 
8. Kanada . . f . 10.9 1939 
9. Norwegia I I ' I I • 9.4 1940 

10. Belgia . I • I j I 10.5 1940 
1 1. Luksemburg I • I • • 10.5 1910 
12. Holandia • . I • ' . 10.5 1940 
13. urecja • • I • I . 6.4 1941 
14. Jugosławia . I f I I . 6.4 1941 
15. z. s. R. R. • . I t ł 22.6 1941 
16. Chiny . • 9.12 1941 
17. St. Zjednoczone I I . 11.12 1941 
18. Kosta - Rika . I . I . I 1.12 1941 
19. Guatemala . • ' I . 11.12 1941 
20. Kuba . . . I I 1.12 1941 
21. Nikaragua . • . . 11.12 1941 
22. Dominika 11.12 1941 
23. Haiti 12.12 1941 
24. Honduras . . . . 12.12 1941 
25. Panama . I I ' ! • 12.12 1941 
26. Salvador • • . . 12.12 1941 
27. Czechosłowacja IO 12 1941 
28. Meksyk 2.6 1942 
29. Filipiny 14.6 11!42 
30. Brazyiia 22.8 1942 
31. Abisynia 14.12 1942 
J.i.. Irak 16.I 1943 
33. Boliwia , . I 7.12 1943 
34. Persja 9.9 1943 
35. Italia 13.!0 1943 
36. Kolumbia • 28.11 1943 
37. Liher'a . . . . . 26.1 1944 
38. Rumunia 25.8 1944 
39. Bułgaria . . 8.9 1944 
40. Węgry • i . . I . 28.12 1944 
41. ~kwador f i • ... . 3.2 1945. 
42. Paragwaj • I . • . 9.2 1945 
43. Peru . • ~ ' I I . 11.2 1945 
45. Czili f • 14.2 1945 
46. Wenezuela . • . • 16.2 1945 
47. Turcja i . 23.2 1945 
48. :gipt . . . . 24.2 1945 
49. Syria • . 26.2 1945 
50. Liban 27.2 1945 
51. Saud. Arabia 1.3 1945 
52. Finlandia 4.3 1945 
53. Argentyna 2?.3 1945 

W pierwszei wojnie światowej po stro· 
nie Entanty było dwadzieścia siedem 
par'istw. 

Kto pomagał Hi'.lerowi. 

Wspólnie z Niemcami walczyły W1..i
chy, Rumunia, Bułgaria ,W'ęgry, Finlandia, 
Japonia. Ciekawe, że oprócz Japonii we 
wszystkich tych państwach narody obali· 
ły faszystowskie rządy i przyłączyły się do 
koalicji antyhitlerowskiej. 

W momencie największego nasilenia-: 
w 1943 roku Niemcy mieli pod bronią 207 

państw wasalnych . 
Pierwsza i druga wojna światowa. 

W drugiej wojnie stosunek ilości wal
czących państw był 53 : 6; w pierwszeJ-
27: 4. Po stronie Niemiec w 1918 były: 

Austro -Węgry, Bułgaria i Turcja. 

Ogólna ilość ludności państw, biorących 
aktywny udział w wojnie była w 1914 -
1918 - 1050 milionów, a obecnie 1700 ml
lionó)V, tj. 80 O/o całej ludności globu ziem· 
ski ego. 

Neutralnych państw w pierwszej woj
nie było osiemnaście. W drugiej - było 

ich tylko sześć na całym świede: Irlandia, 
Szwajcaria, Hiszpania, Afganistan, Szwe· 
cja, Portugalia. 

Ogólna ilość zmobilizowanych w latach 
1914 - !918 wynosiła 73 miliony; w 1939 

ANTONI SŁONIMSKI 

•• 
- 1945 11 O milionów ludzi było pod bro· 
nią. 

Pierwsza wojna . światowa trwa!a 4 la· 
ta i 3 miesiące. Ostatnia - sześć lat. 

Koszty wojny. 
Wojna kos~towała świat 338 miliardów 

funtów, tzn. około 6,800,000,000,000 przed· 
wojennych złotych. Wystarczyło by to na 
utrzymanie Polski przez mniej więcej trzy 
miliony lat. Przez każdą sekundę wojny 
wydawane było 37,000 przedwojennych 
złotych. 

Przy czym te koszta uwzględniają je· 
dynie wydatki wojenne Nie wliczone tu 
są straty spowodowane bombardowaniem, 
które obliczane są na dziesiątki miliardów. 

Straty wojenne. 
Podczas ostatniej wojny zginęło, łą• 

cznie z ludnością cywilną 20 - 25 milio• 
nów osób. Najwięcej zginęło Rosjan -
7.000.000. Biorąc jednak procentowo do 
ogólnej liczby obywateli, to największe 

straty ponieśliśmy my. 
W pierwszej wojnie ilość zabitych wy• 

nosiła 8 i pól miliona. 
Rannych w ostatniej wojnie było 60 

milionów. W pierwszej - 37 miliunów. 
J. Fuks. 

larm 
„Uwaga! Uwaga! Przeszedł. 

Koma trzy". 
Ktoś biegnie po schodach. 
Trzasnęły gdzieś drzwi. 

Ze zgiełku i wrzawy 
Dźwięk jeden wybucha rośnie, 

Kołuje jękliwie, 

Głos syren - w oktawy 
Opada - i wznosi się jęk: 

„Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy". 

I cisza. 
Gdzieś "- góry 
Brzęczy, brzęczy, szumi i driy. 
I pękł 
Głucho wgłąb, 

Raz, dwa, trzy. 
Serk bomb. 

To gdzieś dalej. Nre ma obawy. 
Pewnie Praga. 
A teraz bliżej, jeszcze bliżej. 

Tuż, tuż. 

Krzyk jak strzęp krwawy. 
I cisza, cisza, która się wzmaga. 

„Uwaga! Uwaga! 
Odwołuję alarm dla miasta Warszawy", 

l''ie, Tego alarmu nikt już nie odwoła. 

Ten alarm trwa. 

Wyjcie syreny. 
Bijcie werble, płaczcie dzwony kościołowi 

Niech gra 
Orkiestra marsza spod Wagram, 
Spod Jeny. 
Chwyćcie ten jęk regimenty, 
Bataliony, armaty i tanki, 
Niech buchnie 
Niech trwa 
W plomien•u świętym Marsyliankt 

Kiedy ~v poludnie ludzie wychodzą 
z kościoł~ 

Kiedy po niebie wiatr obłoki gna, 
Kiedy na Paryż ciemny spada sen, 
Któż mi tak ciągle nadsłuchiwać kde, 
Któż to mnie bµdzi i woła. 

Słyszę szum nocnych nalotów. 
Płyną nad miastem. To nie samoloty 
Płyną zburzone kościoły, 

Ogrody zmienione w cmentarz, 
Ruiny, gruzy, zwaliska, 
Ulice i domy :majome z dziecinnych lat, 
Trau~utta i Swiętokrzyska, 

Niecała i Nowy świat·. 

I płynie mias!u n? skrzydłach sławy, 

I soada kamieniew na serce· Do dna. 
Ol(łaszam a1arm dla miasta Warszawy. 
Niech trwa 



Uśmiech przez krew 
Sławne dzieje naszych lotnikóiv w Anglii 

Anglii wcale nie widać. Zakrywa ją 

Lwarla, r1ieprz:erwana chmura. Nad chmu
rą lecą myśliw~y. jak nad puszystym dy· 
wanem, na który fantastycznie świeci 

wrześniowe słońce. Czarodziejskość dy· 
wanu i zupełne oderwanie od w1dzia'nego 
świata narzuca nagle Zumbachowi dziwa· 
czną myśl, że wszystko dokoła to jakby 
tylko obraz z baśni. Ze tu - zawzięty 

pościg wroga, tam 1• góry - zażarta bi· 
twa myś~wców - to nic, tylko czary. 

- Czary! - wola głośno Zumbach w 
swej kabinie i śmieje się ze siebie same
go. Zumbach jest trzeźwym myśliwcem i 
nie uznaje ro7-marzenia. 

W tern uwagę jego przykuwa jakaś nie
pokojąca zmiana: znikł samolot dowódcy 
klucza. Zumbach stracił go przed chwilą 
z oczu, w chwili gdy wykonywał ubezpie
czający skręt. W powietrzu unoszą się 

tu i owdzie kłębki mgieł jak rzadkie krza· 
ki na pustyni. Za taką zasł-0ną znikł mu 
dowódca. Lecz teraz, oho! znów się po
kazal: trochę wyżej, niż był poprzednio, 
jakie pięćset metrów na wprost przed Zum 
bachem. Tak. to na pewno jego dowód
ca - stwierdza z ulgą myśliwiec. 

Dodaje gazu i łatwo dopędza. Zbli
żywszy się na kilkadziesiąt me'rów, 
zmniejsza szybkość, by automatycznie do
łączyć na skrzydła dowildcy, gdy nagłe 

uderza go niezwykle spostrzeżenie: samo
lot przed nim ma przy stateczniku ste
rnwym dwa zastrzały, drewniane podpórki, 
a powinien był, jak wszystkie inne Hur
ricany. bez zestrzału. Zumbach wytrzesz
cza oczy przecież dobre, polskie oczy! 
- i widzi wyraźnie dwa zastrz: ły. Cóż 

to, u licha?! 
Myśliwiec leci w samym ogonie po

dejrzanej zjawy, więc by przyjrzeć jej się 
lepiej, odchodzi nieco w bok. Wtedy w 
oczach mu ciemnieje: samolot ma na bo
ku żółte, poziome pasy i ma czarny krzyż. 
Niemiecki krzyż. To Messerschmitt 109 ... 

Zumbach aż się zjeżdża, aż przygar· 
bia. Nieco z góry, z boku, bez odkłada

nia poprawki, rzyga w Niemca g~stą serią, 
Na tę odległość pociski prują jak ostry 
topór. Z Messerschmitta lecą żałosne 

wióry, a część jednego skrzydła żupełnie 

odpada. Buchając dymem ,samolot zwala 
się w dół i zanim ginie w chmurach, jest 
cały w płomieniu. 

Zumbach odprowadza go blyszcz;icym 
W7-rokiem. 

- Czary! - szepce trochę zdumiony 
i znowu śmieje się tym razem ze zwy
cięstwa ... 

.Już się zbiera, by szukać znów dri
wódcy, gdy zniPnacka. ze spóźnioną od· 
sieczą spada na niego z góry. nowy Mes-

serschmitt. Lotnik właśnie zatacza kolo 
i to go ratuje: wszystkie pociski wroga 
mijają go z boku. Widać ly~ko ich prze
latujące smugi. 

Straszliwa zawziętość ogarnia walczą· 

czych. Wiedzą: jednemu z nich śmierć. 

Przewagę ma Niemiec. Strzela. Zumbach 
strzelać nie może. Brori się. Lecz ko· 
łując podciąga maszynę powoli w górę. 

Z nieludzkim wysiłkiem zbliża się do wro
ga. Ma świadomość ,że zginie, jeżeli wnet 
nie wejdzie na jego pułap i nie narzuci mu 
równej walki. 

Wtem - o zgrozo!-do Messerschmit
ta dołącza się drugi Messerschmitt. I na
głe obydwa samoloty zmieniają taktykę. 

Nie atakują, lecą teraz wokoło, tak samo 
jak Zumbach, jeno wyżej, nad nim. Wy
gląda to, jak gdyby go tylko pilnowały. 

\'! istocie - pilnują. 

I wciąż nie koniec. Jeszcze dwa no
we Messerchmitty. Napewno pozostają 

w pobliżu i coś knują. Razem je!lt ich 
teraz cztery. Tego za wiele. Zumbach 
nie myśli już o walce. Patrzy w dół -
i truchleje: tam pod nim, tuż nad chmu
rami, krąży Messerschmitt. Piąty. Od
cina mu odwrót. 

Zumbach, choć to chłopak na schwał i 
żołnierz nieulękły, jednak w tej chwili, o· 
toczony ii wzięty w kleszcze, nie może 
stłumić uczucia str1chu: ciarki lecą mu po 
plecach, lecz myśliwiec ma stalowe nerwy i 
mózg jego ani na chwilę nie przes ' 3je pra
cować. Porzuca myśl, pozornie tak po
nętną, zwalenia się w gwałtownym nurko
waniu, na łeb na szyję, do chmur. Jak
kolwiek nie są niżej niż pięćset metrów, 
doświadczony myśliwiec ·wie, że zanim do· 
padłby obłoków, Meserschmitty z góry we· 
szłyby mu na ogon i zestrzeliły go pierw
szą serią. Zumbach wybiera inną drogę, 

chociaż wymagającą nadludzkiego opano· 
wania nerwów: nie wieje piorunem, tylko 
ciągle krążąc, obniża nieznacznie swój lot 

„1„ ......... „ ... „„ ... „„„. 

Kontrtorpedo\~iec „Wicher" zatopiony 
przez niemieckie samoloty w dniu 2 wrze
śnia 1939 roku. W czasie walki załoga 

0.1~.P. „ Wicher" zestrzeliła 6 nieprzyjaciel-
likich bombowców. 

ku chmurom. Zumbach to wytrawny my• 
śliwiec: mocno panuje nad drążkiem ste
rowym i nad nerwami. 

Tu wyjaśnia się nagle, co robiła druga 
dwójka Messerschmittów, gdy poprzednio 
zniknęła z oczu. Poleciała wysoko w gó
rę i oto od słońca, z najdogodniejszej stro 
ny atakuje Hurricana. Najpierw rzuca się 
jeden z nich, strzela, chybia, a gdy wy
prowadza maszynę z lotu nurkowego, by 
znów wzbić się pod słońce, drugi idzie je
go :;Jadem. Zumbach zrozumiał ich sza
tański plan: podczas gdy trzy Messerscmit 
ty - dwa u góry, jeden na dole · - pil· 
nują. każdego jego ruchu, by nie wymknął 
się z pułapki, dwa pozostałe przeprowa
dzają spokojni-. ataki i, podając go sobie 
z ręki do ręki, starają się zadać mu osta
teczny cios. 

Druga seria pocisków, na szczęście, tak 
że chybia, również i trzecia . Zumbach tym
czasem zeszedł już znacznie na dół i znaj~ 
duje się tuż w niebezpiecznym pobliżu nad 
piątym Messerschmitttem. 

Wtem zachodzi rzecz nieprzewidziana, 
przewracająca zupełnie kota w miechu. Cu
daczny wybryk zmiennosc1 losu gotuje 
myśliwcom nieprav:dopodobną niespodzian• 
kę. 

..,rzy czwartym ataku pociski niemiec~ 

kie znów przelatują nad głową myśliwca 

i suną dalej w dół, w bezpośrednie so· 
siedztwo piątego Messerschmitta. Niemiec, 
nie orientując się, skąd pochodzą smugi, i 
sądząc zapewne, że to atak na niego ja
kiegoś innego Hurricana, przybyłego na 
pomoc - nagle przeraża się i wywrotem 
daje nura k·u chmurom. 

Dalsze wypadki następują po sobie jak 
błyskawice: Zumbach czyni to samo co 
Niemiec, nurkuje. Jest na linii Messer-
schmitta, mniej niż sto metrów od niego. 
Odruchowo bierze go na ceł, naciska spust. 
Trafia. Niemier podrywa się i zjeżdża 
bezwładnie na skrzydle do chmur. Zum
bach wpada za nim. 

Wpadł w chmury. Wyrwał się z matni. 
Jest ocalony. Jest odrzucony i rozdygota
ny, lee~ żywy. Rozdygotane od walki są 

również przyrzady jego maszyny: nie 
działają ani kompasy, ani sztuczne hory

zonty. 

Gdy Jan Zumbach w kwadrans później 
ląduje na SW) m lotnisku wśród uradowa
nych przy jaciól, prosi o papierosa i o szk la n 
kę wody. Koledzy z niepokojem patrzą na 
jego spieczone usta: ma w ich kątach kro

ple zakrzepłej krwi. 
Lecz Zumbach uśmiecha się do swych 

przy jaciól - poprzez krew . 
Arkady Fiedler 

z książki pt. „Dywizjon 303" 
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Szlakiem Pierwszej . A mii 
-Jak wa I czyli bohaterscy „Kościuszkowcy '' 

Pod Naklade;n Sp. Wyd. „Czytel
nik" ukazał się zbiór wspomnień fe
lietonów pióra Janiny Bwni'ewskiej. 
Bywają słowa, które mimo wad po
siadają jedną zaletę ważną: doku
mentaryczność. Książka Janiny 
Broniewskiej nie jest dziełem peł
nej sztuki, ani nie stanowi tego e· 
posu dziejów afmii K•ościuszkow
skiej w ZSRR, na który czekamy. 
Lecz wiernie towarzyszy krokom 
naszego rodaka, z bezmiernej prze
strzeni Wschodu zdążającego, z 
bronią w ręku, z pbnącą tęsknotą 
i miłością w sercu, do Ojczyzny. 
Dlatego felietony Broniewskiej od
znaczają się świeżością i bezpośred 
'ni'ością, są szczerze, żywo przeży
te. Powstały na etapach dr~gi Ko
ściuszkowskiej armii, na margine
sie walk, postojów, ffudów I roz
myślań. Mają charakter zbeletry· 
zowanej kf.oniki Wojska Polskiego 
na Wschodzie. 

Początek jest dzisiaj wiadomy. 1 
komentarz do tego suchy. „Rząd 
radziecki! postanowił zadość uca:y
nić prośbie Związku Patr<iotów Pol
skich w ZSRR w sprawie utworze
nia na terytorium ZSRR polskiej 
dywizji im. Tadeusza Kościuszki w 
celu wspólnej walki z Armi:ą Czer
woną przeciwko najeźdźcom nie
mieckim. Formowanie polskiej dy
wizji już się .rozpoczęło. „Tak zwy
czajnie i oschle brzmi komunikat o
głoszony clni2 8 maja 1943 r. w 
„Wolnej Polsce", organie Związku 
Patri'otów Polskich w Moskwie. I 
tak rozpoczęła si~ epopea walczą
cego żołnierza polskiego przy boku 
ZSRR. EpopPa otoczona równą mi
łością, co nasze walki w Afryce i 
Europie, bohaterskk wyczyny na
szych lotników w Ańglii i śmi'ałe 
wypady naszych łodzi.podwodnych. 
Albowiem gdziekolwiek przelana zo 
stała nasza krew w walce o Pol
skę, gdziekolwiek żołnierz polski 
trud dla Ojczyzny ponosił, gdzie
kolwiek padły łza i pot P·olaka -
tam są dziś miejsca świętości dla 
odrodzonego narodu. 

A wczoraj? Przed laty? Skąd
kolwiek docłiodził szczęk polskiego 
ofęża, skądkolwiek łopotał sławą 
dumny polski sztandar - jednako
wo krzepił serca ludzi znękanych 
prześladowanych a przecież także 
krwawo i bohatersko walczących 
pod oki.tpacją. 

, 10 

Znów - pisze słusznie J. Broniew
ska - poczęły łopotać serca pol
ski'e nadzieją szaloną. Ze wschodu 
poprze7 płonący front przyszła no
wa legenda. Obiegła wymarłe uli
ce okupowanych miast, przedziera
ła się przez zasieki obozów koncen
tracyjnych, szła przez lasy, huczące 
wyst'rzałami partyzantów, szła 
przez wsie w skrzypie szubienfc, 
śpiewała w transmisjach fabryk
katorg wszędzie, gdzie walczylit Po
lacy: nasi się zbroją na wschodzie. 

Jakież to było wojsko w chwili 
powstania? Sięgamy napowrót do 
omawianej książki. Najpierw „ter
miny" u radziecki'ci1 instruktorów. 
Lekcje obcej broni. 

„W Polsce - pisze J. Broniew
ska -tej broni nte mieliśmy. In· 
struktor z Czerwonej A'fmii mówi 
więc jak może. Po ukraińsku, po 
białorusku czy po rosyjsku. A chło
pakil drapią się za uchem i kombi
nują: 

Zaraz, zaraz, jakby to nazwać po 
polsku? Ale jak już nazwą to z 
uwzględnieniem naszych tradycji 
na Sienkiewicza się powołti)ąc. Nie 
tak, aby zbyć byle jakim „wichaj
strem". 

I tak zrodziły się w naszej dy
wizji moździerze i ruszni'ce, fiey
lierzy (strzelcy z automatami). W 
czołgach to dopiefo akademia. Naj
pewniej się czują starzy polscy szo
ferzy i najwdzięczniejsze mają pole 
do popisu. _ 

Czołgi wywołują zachwyt. 
- Rany Julek - mówi ktoś jak 

na naszym Kercelaku - wi'dzisz, 
jakie to zwrotne a _ złe a kąśliwe. 
I to nasze, naprawdę nasze. Z ta
kim tylko do Warsz a wy. Ani się 
obejrzysz, a już most Kierbedzia. 
A Niemiaszki „pyrgają" do Wisły. 

- Poczekaj, poczekaj bratku. Sa 
mo się nie robi - odpowiada ktoś 
śpiewnie kresow_o. - Załoga musi 
chodzić jak kółko w zegarku. A to 
nauki wymaga. 

No, ale skończyła się „nauka". 
Egzamin przyszło składać nie w A· 
kademii Wojskowej,_ ale jak przy
stało na prawdziwych Polaków i 
zwyczajem od wielu lat uświęco
nym - na polu bitwy. 

W dyrnie i huku a'fmat, we krwi 
i w okrzykach atakujących, w stra
szliwych zmaganiach przyszło zda
wać polskiemu żołnierzowi egzamin 
i rany brać za ordery. 

Bitwa pod Lenino pqkazała całe
mu światu, że Polak wart jest wol· 
nej Ojczyzny i że wszystkie drogi 
byle waleczne, bohaterskie do Pol
. ski prowadzą. Lenino - to pierw
szy po _czterch latach bój Polaków 
na Wschodzie. 

Miłość Polski, odwet i zemsta na 
wrogu, wizja budowanej Warsza· 
wy - wiodły tego dnia Polaków i 
kierowały rękę do mocniejszego 
ciosu czy celnego strzału. Ojczy
zna? Wi'dzieli ją idący do ataku 
poprzez mgły poranne. Za niemiec
kimi okopami na radzieckiej ziemi. 
Widzieli Pragę leżącą w gruzach, 
stalową wstęgę Wisły, poczerniałe 
~ominy na Woli, wypaloną wi'eżę 
Zamku Królewskiego. 

I twardo -szli do boju kościusz
kowscy chłopi polscy i robotnicy, 
nauczyciele i urzędnicy, szewcy i le· 
karze, szoferzy i artyści. Twardo 
szli do boju Polacy. Z brawurą, z 
Iurią. Szeregowi, kaprale, plutono
wi, sierżanci i oficerdwie Pierwszej 
Dywizji. Nagromadziła się ta nie
nawiść w polskich sercach, zapiekła, 
stężała przez długie 4 lata. 

Tego dnia w dziejach Polski pi
sała się krwawymi zgłoskami bo
haterstwa i ofiary nowa chlubna 
karta. 

!eraz boje i wypadki następowa
ły po sobie jak salwy armatnie. 
24.VIJ stanęli koścrnszkowcy· za Bu
giem, na ziemi polskiej„. Ojczy
zna. „Z chat - wspomina Bro
niewska - wybiega ludność. Sta
re babule pochylają się przed w·ami 
Y'1 niskim pokłonie, któraś modlitew 
nie składa ręce, dziadek zamrata 
ziemię dziurawym kapeluszem, wy
rastają przy dwdze całe gromady. 

- Niech żyje Wojsko Polskie! 
Niech żyje! 

W powietrzu śmigają wiązanki 
kaszki polnej, maków, chabrów. 
Przez tory kolejowe z podkładam! 
wyrwanymi jakimś szczególnym 
szatańskrm pługiem, wjeżdżamy do 
Chełma. Chodniki nabite tłumem. 
Biegną dzieci z kwiatami... Nasze 

- Zosie, Kaziki, StasiP. 
A potem LMblin. przekroczenie 

Wisły, zdobycie Warszawy, zwy
ci'ęski pęd naprzód, odzyskame pra
starych ziem piastowskich, zaślubi-
ny z morzem · 
Długi i chwalebny był szlak 

PierwszeJ Armii. 
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Internowana wlallinie ·lódź podwodna „Orzeł" 
wyn•Yka s~e Niemcom 

.Dowódca „Orla" postanowił przedostać się 
przez Sund w .,,celu udania się do Ang!H. 
Posługując się prymitywnymi mapami 
własnej roboty, zaryzykowano sforsowa
nie jedpych z najtrudniejszych cieśnin w 
Europie, które były zaminowane, dozoro
wane, patrolowanf' przez nieprzyjaciela 
!Jotą i lotnictwem. 

Posuwano się wolno wzdłuż wybrzeży 
szwedzkich. Morze mialo zaledwie IR' 
stóp głęlmkości j obfitowało w rafy. Było 
duże prawdopodobieństwo rozprucia okrę
tu przez skały podwodne. 

Wieczorem spostrzeżono niemieckie i 
szwedzkie okręty wojenne, które patrolo
wały, oświetlając morze reflektorami. W 
pewnej chwili promień musnął „Orła" i po
wędrował dalej. Nie spostrzeżono. Na 
gie okręt dotknął twardego dna. Pokład 
znajduje się nad wodą ... 

Spojrzenia podwładnych sądują kapitana. 
Nie łatwo powtiąć decyzję w tych wa
runkach. Jeżeli ruszą naprzód mogą roz
pruć łódź i zginą!. Jeżeli będą czekali na 
nadejście dnia ,zostaną wykryci przez nie· 
przyjaciela i zginą również. Gdzie · jest 
więcej szans ocalenia. Któż na to odpo
wi_e? Czy noc €i~mna i wietrzna, huczą· 
ca od rozjątrzonych fal? Czy wycie wi
chru? Czy mapy zrobione nawpół z pamię
ci, mapy nie podając-e raf i mielizn. Któż 
odczuje tę straszną od·powiedzialność i roz· 
terkę ,szarpiące duszę młodego kapitana? 
Z jednej strony w•(;g, z drugiej zdr-adziec
k.ie mielizny. O ile łatwiej byłoby poorać 
decyzję, gdyby szlo tylko o własne życie. 
Tu jednak ZW!i!iło ~ię na barki całe brze
mię. Jest to odpowiedzialność za życie 
załogi, za mająfok Rzeczypospolitej. 

Gdyby jeszcze flota polska · była tak po
tężna jak b!"ytyjska. Gdyby kapitan Gru
dz·iński był w starszym w1eku i miał uczu
aia stępfr.ine przez la.ta i zdarzenia. Ale 
polska fl·'.'łta je~t uł;oga. l(rążownik pod
wodny „O!zeł" to jej duma i majątek. A 
kapi~an Grudzińc>lri ma wtedy trzydziesty 
d:rugJ rok. Jest to ten wiek, gdy działa 
się już .hk męż~zyzna, lecz jeszcze się 
przejmuje d9g'.2bnie uezuG.iami inny.eh, jak 
młodzienieG. WJęo dec.yz,ja- powzięła tam 
w nocy, pośród r.?f. i wioorów Sll"!ag;a:łą· 
cych ro~3z ,J1liile fat<-:, jest aktem, któcy wy
płynie z duc-ha, pas·u:jącego się w cierpie· 
niu. Inni dowódcy mają sztaby, wywiad, 
roz,µoznaaie, ty ka~e, n.ie masz nio 
prócz wla'"y i 0p·atrznosci. 

I oto tw~ja aeey.zja: 
- Przedmucha(balasty. Cała z,ałoga z 

w:; jąlkiem motorzystów wachtowych na 
pokład. Wszjse.y w pasach ratunkowydi. 
Upływa ·krótka chwila potr-ze'bna do W·Y· 

konania rt;zk.a26,w., Nas..-tm!lłe ~ clałsz~ 
tej d ecy.zf! • ·-

- Cala na1„rzćd 

Łódź dr~y. Ta chwila jest chwilą ska
zańca. Wszy:tko sprowadza się dei tej je
dnej chwili. lódź ślizga się po mielizn.ie. 
Jeszcze jedno musmęc1e. . Lecz oto już 

spokój. Sruba pracuje równym, miękkim 
rytmem. Za burtą głęboka woda. Prze
szli. 

8-go i 9-go października. 
Godz. 22.00 - minięto kanał. Zauwa

żono wojenne okręty niemieckie sygnali
zujące coś pomiędzy sobą. Przypuszcza
jąc, iż „Orze!" został wykryty przez hy-

Łódź podwodna R. P. „Orzeł". 

dwadzieścia godzin, w ciągu którycll sły
chać nad głowami pracę śrób. Wynurze· 
ni.a o zmroku 9-go. O malo nie wpadnię
to na ścigacz i na dwie .taciemnioae ło

dzie patrolowe. Nie było czasu odetchnąć 
drofony, dowódca daje rozkaz do zanurze
nia. Lódź kładzie się na dno i leży przez 
świeżym powietrzem. Znowu zanurzenie. 

~ 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

o żołnierzu tułaczu 
Wędruje znów jak dawnym czasem 
źołnierz 'w spiekotę deszcz i mróz. 
I ~arzy - gdzJeś za siódmym lasem 
chwieje się kilka białych brzóz. 

Za siódmym lasem siódmą rzeką 
złoci się słońca pszenny kłos 
i myśli tam swobodnie cieką 

I na spoczynek id:zie głos. 

Wśród huku dział i jęku rannydt 
wezbrany świat przebywa wbród 
i niesie ból niekołysany 
i niezdławiony nigdy głód. 

Za następnym wy·nurzenielł;i, po kilku go· . 
dzinach natknięto się na -patrolujące okrę· 
ty wojenne. To się nazywa szczęsc1e. 
Wrócono pośpiesznie pod wodę. Przeleża
no drugą noc. Po\vietrze staje się prawie 
nie do wytrzymania . Naciśnienie tlenu 
wysusza krtanie i płuca. Ciągłe napięcie 

nerwów i uwagi, brak snu i jedzenia osia-
. bia sily . ludzi. Po.:zucie grożącego nie
bezpieczeilstwa tkwi w umyslaoch nie d~jąc 
Qdprężenia. Brak wody. 

IO-go października. 

O świcie wynurzenie. Przywarty tlo 
peryskopu kapitan Grudziilski bada hory
zont. Pust.o. Załog.'l cieszy się jak dzie· 
ci. Swieże powietrze odurza. 

11-go października. 
Osiągnięto Skagerak. Przy pomocy ta

blic nawigacyjnych i mapy własnej roboty 
obliczono Firth of Forth. [(urs 2530. Na 
morzu sztorm. Zaloga cierpi głód i prag
nienie. Stan zdrowia kucharza pogarsza 
się cora-z bardziej. Najwyższy czas do-
trzeć do lądu 

12-go - l3-go października. 

Sztorm w dalszym ciągu. Niebezpiecze1i· 
stwa jeszcze nie pokonane. Nie znane 
rozmieszczenie angielskich pól minowych. 
Brak szyfru pozwalająi:ego na skomuniko
wanie się z flotą angielską. 

14-tfo paździ2rnika . 

Wysiano depeszę tekstem otwartym: 
„żądam pozwolenia wejścia i pilota. Nie 
mam map. „Orzeł". 

Godz. i I.OO - w stronę Orla płynie 

okręt wojenny angielski. Czy depeszę „Or
ła" przejęto? Czy ten okręt wie o tym? 
Czy nie weźmie. „Orła" u łódź niemiecką? 

Rozwiewają si ęostatnie wątpliwości. O
kręt Jego Królewskiej Mości, H. M. S. 
„Valorous" sygnalizuje. W kilka godzin 
później „Orzeł" zawija de przystani po 
czterdziestu czterch dniach od opuszczenia 
Gdyni. 

Szpalty dziennikó\v w Paryżu, Londynie, 
Lizbonie poniosły w świat wieści, że pol
ska łódź podwodna wyślizgnęła się Niem
com z dłoni. Internowana na skutek 
w:p1ywów niemieckich, tropiona. ścigana 
tl'lliknęła bomb, min, pocisków artylerii I 
raf. Nazwano ją „Le sousmarin fantome". 

Ponad wszelkie opisy dziennikarskie gó
row.ał raport jednego z wyższyc:Jl oficerów 
miłrynarki brytyjskiej złożony whdzom. ~ieey.ź po-wróci w dawne progl, 

b,y ehłodnej ciszy spl1ać iłzban, 
llłedy! podloty się pod nogi 
wonny I wiatrem trzwonny łan? 

„Duch kh jest wspaniały, a to, czego 
dolwnali może być postawione w równym 
rzędzie ze sławnymi czynami z wojny 

/ światowej. Powiedziałem im,. że obie ma: 
py powinny być zachowane iako skarb 1 

potem ofiart>wane muzeum". 
Daleko ponajf .dFut;y zasiek 
z~ świstem tiut w.y,6iega pieśń. 
Wędr-uje !ełnlerz borem lasem 
; sama śmłett6 l1'łł 'daje czeS'f. 

z książki „Szum młodości". 
Stefan Łaszkiewicz 
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Satyra walczyła także 
Konspiracyjny dowcip warszawski biJe Niemców 

Gdy Polacy zeszli do walki podziem· 
nej, znalazło się tutaj miejsce i na satyry. 
Dzieje warszawskiego dowcipu czasu woj· 
ny opowiedział Marian Ruth Buczkowski 
w książce pt. „Warszawski dowcip w wal
Qlłł. 

„Nowy porządek' 'w Europie. 

Warszawa była ku:;!nią satyry, wyda
wała wiele pism antyhitlerowskich w ję

zyku polskim i niemieckim, wydawała spe· 
cjalne pismo 3atyry-zne, kuła dowcipy i 
hash defetystyczne. Musiało to docierać 

do oddziałów ·clących na front wschodni, 
i prze1eżdża1ących na Zachód. musiało 

działać natychmiast i pozostawać w pa· 
mięci. Czyjaś ręka musiała rozrzucać u
lotkę, musiała podsunąr pismo, farbą lub 
kredą nakreślić znak, przylepić nalepkg na 
murze, na wagonie .na samochodzie. Te 
rzeczy robih ludzie nie tylk ofiarni - te 
rzeczy robili ludzie dowcipni. I tylko ta
cy! Bo to nie były sprawy proste. Za 
to dostawało się po ńi\;Żkich męczarniach 
kulę ·r łeb. Sprawić, aby na dworcu, 
pr~tkanym dosłownie po lic ją, żandarme· 
rią, i;estapem, SD i SS nagle zakwitł na 
murze napis „kaput". olbrzymi, pięknie 

chlaśnięty czarną farbą - to wymagało 
tyle samo dowcipu ile odwagi. Pracowali 
przy tym młodzi chłopcy i stateczni ojco
wie •odzin. harcerze i robotnicy, dziewczę· 
ta ! nauczyciełkt. Ile niesłychanej pomy
słowości, ile istotnego dowcipu było w ich 
wysilkach! Za plecami .• Wachy" zakwi
tał f3talistyczny napis V -erloren. na dzie
dzińcu kqszar. pilnowanych dniem i nocą. 
nieuchwytna ręka rozsiewała ulotki, ioł· 

. nierz w ~amochodzie znajo"wal antyhitle-
rows'q s:-azetkęl Podobnie działała pro· 
paganda na własne ~półeczeństwo. Aby 
zapobiec uczęszczaniu do km, wyświetla· 

jących propagandowi> filmy niemieckie. 
rzucane 5tale napis: ,.Tylko świnie siedzą 

w kinie'' Zółw zdobił wszystkie fabryki 
i ulice. Późniei .. W'lwer" napis przpo-
mina iący o.ierwszą masakrę atu a!ew!n-
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nych, potem „Pawiak pomścimy" i PW w 
kształcie kotwicy ,znak Polski Walczącej. 

Była to a'kcja świadomie inspirowana 
przez ludzi podziemia. Lecz nie obchodzą 
nas tu zagadnienia propagandy, nieraz cał

kowicie fałszywej - interesuje nas zaga
dnienie dowcipu. Treść napisu mogła bu
dzić w przechodniu takie lub inne reflek
sje, sam fakt istnienia napisu i miejsca, na 
którym się znajdował wywoływały odprę· 

ża ją cy uś~iech. Jefli na cianach PIS Tu, 
a w kresie okupacji żołnierskiego Heimu. 
przez który dniem i nocą przewija!y się 

tysiące żołnierzy ukazywał się antynie
miecki napis - to wywoływało dobro· 
czynny i złośliwy śmiech. Treść już by· 
la niemal obojętna . A "nie było tak pilnie 
strzeżonego miejsca, dokąd by nie dotarł 

człowiek z farbą, kredą lub nalep.+ Na
wet na kwiaty, sidadane wciąż u stóp na· 
rodowych pomników patrzał warszawiak 
od strony - kpiny z niemieckiej machiny 
terrorystycznej. 

Za najleosze kawały „organizacji" (tak 
nazywano podliemne władze) uważano 

Podwójna buchalteria Hitlera czyli niewe· 
soły bilans. (Rys. I. Witz) 

;;fałsz„ wane numery „szmatławca" i włą· 
czenie się na liczne megafony niemieckie 
z audycjami o polskiej armii i aliantach. 

Niezależnie od oficjalnej propagandy 
podziemnej, ulica reagowała spontanicznie, 
nieraz s.anowiąc natchnienie dla ludzi kon
s, iracji, nieraz - wbrew nim. Dobrodu-
3znie zakpiono z powolności „Angliczan", 
czasem smętnie z~ siebie.. Na potęgę 

rozpuszczono ostry jęzor na Niemców. 
Mi:itrzam; w słowie byli mali chłopcy 

;przedający gazety. To były wspaniałe, 
~odzienne improwizacje, zamknięte w kil
ku wyrazach w Frapującym zestawieniu. 
„ Wiel1<ie zwycięstwo w powietrzu! Cz te· 
ry oluskwy strącone na prześcieradle" ..• 
To trzeha było słyszeć. aby poznać smak 
kpiny czającej się \\I> głosiel Nienawiść 

do 'lkupanta była '.lczuclem głębokim. mo· 
~ącym wyładować się w akcji bezpośred
niej. Zycie bieżące domagało się czego§ 
poręczme1szego. Toteż na eodzień po
~t~wii psychi„ma człowieka ulicy wyraża· 
la się w znanyrn powiedzeniu pod adre• 

sem żandarma: - Wolisz kopniaka teraz 
czy petem? Dowcip czuwał i czai! się 

wszędiie. Na każdy atak wrogiej propa
gandy - odpowiadał błyskawiczną kon· 
trą. Na każdy obiaw słabości i klęski -
strzykał złośliwości~. Gdy Propagandeamt 
rozlepił w Warszawie karykaturę Churchil
la z napisem „Podpalacz świata" zaraz 
warszawiak umieścił na niej fotografię Hi· 
t"'ra i dziecinnie nagryzmolił: A tio kto? 
Gdy nad biurem werbującym robotników 
do Rzeszy ukazał się · olbrzymi trans pa• ent: 
Jedź sami Najkapilalniejszym przykładem 

tej bł"9kaw1cznej i ";ięłej wolty był auten
tyczny wypadek, który zdarzył się w p~Pr w 
szych dniach ataku niemieckiego na Ro· 
sję. Na placu przćd dworcem ·głównym 
byl wyświetlany propagandowy film. po· 
knujący przemarsz ochotniczych legio
nów: hiszpańskiego, francusklćg0, holen
derskiego i norweskiego. - A ~dzie są 
Pdacy? - padło z głośnika ;igitacy;oe py
tanie. - W Oświęcimiur - huknął gie! 
z tłumu„. 

To były nieraz drobiazgi, gesty lub sło

wa, ale jak trafne I napęczniałe koiną' Sa
mochody id~ce na front były zimą poma· 
lowane na biały kolor ochronny raL}'Wll· 

no je „ślubnymi" wozami. Takie powie
c!zC'nka pow<;tawaly przy byle okaz1i. Wy· 
dar:r.:!nia większej na~ury pobudza!y już 

~woistą twórczość. Wtedy uka'y\\':i!y ~ię 
tJ.te tylko napisy I dowcipy, pow ;ta wały ra
te !!twory wierszowane łub proza ·er skia. 
W'crsr.e wyśpiewywali chłopcy na ulky, w 
tramwajach i aa podwórkach, kawały cpo
w'.ar.ano sobie przy pracy, na targu przy 
wódce. Specjalny gatunek noweli - buj-

Front wschodni mlażd~y 

~y. &oś pośredniego między złośliwą plot
ką a bajką, krążył wśród „ciemne! masy". 
Do tego typu należała między innymi o~ 

p<!Wle§ć długa a straszliwa e volkscleu~ 

tsehu, wyr~biającym wędliny z z1mordo· 
wanych przez siebie młodych kobiet. M~ 

Dokończenie na str. ta 



Z zagadnień dnlC?., 

Krz1wda kolei rska musi być naprawiona 
Jeśli zrobimy uczciwy rachunek osią· 

gnięć naszego narodu i naszej pa!lstwowo· 

ści w dziale odbudowy kraju po zniszcze· 

niach wojennych, to każdy bezstronny ob

serwator musi przyznać, że olbrzymie i 

rzucające się w oczy sukcesy osiągnęły w 

tej dziedzinie Polskie Koleje Państwowe. 

Na polu usprawnienia komunikacji kole· 

jowej coraz wyrazmeJ zbliżamy się do 

normalnego stanu. Koszty przejazdu są 

tanie, coraz więcej pociągów, coraz wię· 

ksza szybkość, coraz lepszy stan taboru, 

prawie idealna punktualność, rzadko sły· 

chać o katastrofach kolejowych l, có naj· 

ważniejsze, P.l\.P., jak dotąd, niewielkie 

dały pole do działania na swym terenie 

Komisjom Specja1nym do walki z naduży

ciami. Owszem, słyszało się sporo o kra· 

dzieżach transportów kolejowych, ale to 

już inna historia, jak mówi! Kippling. 

Zdaje się, że w tych wypadkach wcno

dziło w grę wiele czynników od P.K.P. 

niezależnych. 

A bynajmniej, sytuacja powojenna P. 

I(. P. do pomyślnych nie należała. Dzia

łania wojenne doprowadziły nasze koleje 

niemal do stanu kompletnej ruiny. Wszy

scy dobrze wiemy, jak wyglądał u nas 

transport kolejowy w pierwszych miesią

cach po wyzwoleniu. Zdawało się, że la

fa upłyną, nim ogrom zniszczeń wojen

nych zo'ltanie na tym od~inku jakoś zalil· 

tany. Tymczasem rzeczywistość kłam za

dała tym pesymistycznym a jednak w du

żym stopniu uzasadnionym przewidywa

niom-

Oceniając i podziwiając "ten ogrom kił

kunastomiesięcznego dorobku P.l(.P. war

to się zastanowić, komu czy czemu go 

wwdzięczamy. 

Oczywiście, dużo mamy do zawdzięcze

nia w tej mierze ptzyjaznej pomocy Związ 

ku Radzieckiego, ale ona zaznaczyła się. 

również w sposób wydatny i na in1"fch 

Odcinkach naszego życia gospodarczego. 

Niewątpliwie, dużą rolę odegrały tu 

także stare, dobre tradycie. Polskie kolej

nictwo miało utartą opinię w całej Euro· 

pie. Do Polski przyjeżdżali spec ja liści ko

lejowi z zagranicy po naukę. Mieliśmy w 

tej dziedzinie znakemitych fachowców. 

Jednak i dobre tradycje i solidną pra· 

cę tworzą przede wszystkim ludzie. I tu 

zbliżamy się do sedna zagadnienia. Przy 

ocenie osiągnięć P.K.P. musimy schylić 

z szacunkiem głowę w uznaniu wysiłku i 

ofiarności Polskiego Kolejarza. Trzeba 

było widzieć tę Brać Kolejową, w rogate 

czapki ubraną, jak się zbierała do pracy 

pod nosem uciekającego a jeszcze kąsa

jącego okupanta. Bez pieniędzy pozba

wieni snu, o głodzie i chłodzie pelniU służ

bę po knkadziesiąt godzin z rzędu, byle 

utrzymać chlubne tradycje Polskiego Ko· 

lejarza, byle w żyłach pogrążonego w le

targu Pa!lstwa krew zmusić do krążenia 

i wskrzesić Je do życia. 

PolsKi K0lejarz ma na tyle wyrobienia 

obywatelskie0ao, na tyle poczucia sprawie· 

dliwości, że nie domagał się nigdy i nie 

domaga się i teraz dla siebie specjalnych 

przywilejów. Ale słusznie żąda, aby był 

traktowany przez Państwo na równi z in· 

nymi, którzy swój trud i ofiarną pracę 

na Jego ołtarzu składają. Ale słusznie do

maga się, aby jego praca była oceniona 

w taki sposób, na jaki zasługuje. Ale słu

sznie oburza go !os starszego towarzysza 

pracy, emeryta P.K.P„ którego zaopatrze

nie emerytalne urąga wszelkim wymogom 

socjalnym (kilkaset złotych na miesiąc). 

I dlatego wierni hasłu sprawiedliwości 

społecznej, nie możemy dopuścić do tego, 

by w sercach Towarzyszy - Kolejarzy 

tkwiła, jakże bolesna, drzazga poczucia 

krzywdy. Drzazgę tę z serc Polskich Ko· 

lejarzy - możliwie bez bólu - należy 

jak najszybciej usunąć. 

K. W. 

Satyra walc2yła także 
Konspiracyjny dowcip warszawski bije Niemców 
Dokończenie ze str. 12 

że coś tam było prawdą, ale wsLys.lde re

lacje, które znam były niewątp!iwie wy

tworem fantazji sadystycznej i m'Jcno pi· 

kantnej... Na zakończenie wspomnieć na

leży o życiu domowym. Mimo bJ!G!:Jy, 

strachu o najbliższych, ciężkiej pr~cy i 

niedojadania - było miejsce na chwile wy· 

tchnienia. Imieniny zawsze obchodzono 

solennie t:koż święta i ś!ubne obrządki... 

Podgazować sobie lubiano, owszem, nie

raz za wiele. Ale i w tym był fason i 

charakter! Znany był szeroko wypadek, 

gdy w czasie najostrzejszej łapanki, do 

żandarma na ulicy podszedł zalany facet i, 

wymierzywszy do niego palec, zawołał: 

Pif-Paf! 

W sztuce pędzenia bimbru Warszawa o· 

siągnęła niesłychane wyżyny techniki. Z 

chleba kartkowego, z kartofli, z melasy i 

licha wie z czego, pędzono spirytus czy

sty jak łza dziewicy. I żeby tylko spi· 

rytus! Najprzedniejsze koniaki francuskie, 

Martell z gwiazdkami, i Jubileuszowy, Ca

cao-Choix, likiery i nalewki wszyskich ma

rek świata, razem z butelkami, elyki&ta

mi i opakowaniem! To był przemysł co 

się zowie! Dorównywa! mu prawie mono

pol tytoniowy, dublujący papier .sy euroµej 

skich i zamorskich firm oraz przemysł li· 

tograficzny - podrab1a1ący pieni<1dze. do

kumenty, ausweissy. karty żywnościowe, 

marki na wynby żelazne itp. 

Działo się to wszystko naturalnie w 

zaciszu domowym, w kuchni, w piwnicy al

bo w warsztacie. Specjalna łączność, roz

porządzając~ całym systemem pikiet i 

dzwonków, czuwała nad bezpieczeństwem 

pracy, Niemcy bowiem urządzali często 

blokady całych dzielnic: chodzili wtedy od 

mieszkania do mieszkania. W takim wy

padku należało telefonicznie ostrzen klijen

tów znajoujących się w innej dzielnicy 

byle zgrabnie i „iepodejrzanie. bo w tele

fonach czuwał niemiecki podsłuch. Uro· 

czym paniom zdarzały się przy tym p0· 

cieszne gaffy... W piękny słoneczny dzień 

małżonka ostrzega męża: Hallo, wiesz, nie 

przyjeżdża; teraz w nasze strony, bo tu 

pada deszcz, w mieszkaniach także.~ 

Osobnym działem dowcipnej inwencji 

było zagadnienie schowkó.v. Przeciętny 

warszawianin tajną gazetkę nie tyłku czy

tał, on ją mus.lal jeszcze zanieść do do

mu lub do przyjaciół. Pakował druk w 

but lub w .skarpetkę, ale Niemcy wpadli 

na ten Qomysl i zaczę'i na ulicach zdej· 

mować z przechodniów obuwie. należalo 

ruszyć chytrzejszym konceptem Każdy 

miał swój niezawodny sposób. 

13 



Kto zwiedzał te tragiczne miejscowo
ści, ten spokojnie nadal spać nie może. 
Nieopisan!ł nędza jaka tam panuje, nie 
da się rychło opanować, ze względu na 
jej rozmiary. 
Państwo nasze i instytucja Czerwonego 

Krzyża czyni co może, ale jest to kropla 
w morzu wobec istniejących potrzeb. 

Ten smutny stan rzeczy pokazujemy cu
dzoziemcom i ci spieszą nam z pomocą. 

Społeczeństwo amerykańskie żywo inte
resuje się naszą niedolą organizując po· 
moc, w szczególności dla dziatwy. Czynią 
to również Anglicy, Duiiczycy i Szwedzi. 
Jednym słowem wszyscy ci, którzy tak 
dotkliwie jak my nie odczuli skutków 
wojny, starają się ulżyć tej niedoli. 

Gdy z prawdziwym wzruszeniem i roz
rzewnieniem stwierdzam ten fakt ze wsty· 
dem myślę, że spolecze11stwo nasze je· 
dnak nic docenia w dostatecznej mierze 
zagadnienia pomocy przyczółkom. Doraź

ne składki pracowników tej czy owej in· 
stytucji, na rzecz ludności kielecczyzny, 
nie są wyrazem lego co powinno być. 

Czy np. kupiectwo pomimo narzekań na 
zlą koniunkturę, bogacące się gwałto

wnie, dało wyraz swej trosce o tej naj
bardziej nieszczęsną część naszej ludno· 
ści? Ministerstwo Opieki Społecznej sza
moce się z brakiem pieniędzy na zaspo· 
kojenie choćby najelementarniejszych po· 
trzeb ,a setki tysięcy sierot czeka na umie 
szczenie w domach dziecięcych względnie 

w 1 odzinach zastępczych. 
Mamy jeszcze lato, ale szybkimi kro· 

karni zbliża się słotna jesień a za nią zi· 
ma. Mn6stwo ludzi zostanie nadal w bun· 
krach i dolach piwnicznych. 

Wśród tej masy nieszczęsnych są też 

dzieci. Dzieci te uczą się w szkołach le· 
żąc brzuszkami na brudnych podłogach 
przed rozlożońym zeszytem, bo nie ma 
dla nich ławek. Gdy dzieci te śpiewają 
gościom, którzy je odwieJizają „Jeszcze 
Polska nie zginęła", skurcz chwyta za 
gardło najzimniejszego egoist~ i każe mu 
myśleć, że dzieci le nie mogą zginąć, bo 
Polska dotąd istotnie żyje póki one żyją. 

Te głodne, zabiedzone dzieciaki nauczone 
przez młodego nauczyciela - entuzjastę 

śpiewają optymistyczną piosenkę „Mamy 
dość soli i chleba i wszyskiego co po· 
trzeba". 

Gdy w sanacyjnej Polsce gorn1cy Za· 
głębia Dąbrowskiego ogłosili strajk, spo· 
łeczeństwo robotnicze w wielkich mia
stach Polski postanowllo zabrać dzieci 
górników do swych rodzin na okres wal
ki. Ten piękny przykład należałoby dziś 

naśladować. W ciągu ]~sieni i zimy aie 
może ani jedno dziecko zamieszkiwać w 
bunkrach I dolach po ziemniakach. Każda 
rodzina powinna przynajmniej w okresie 
sześciu miesięcznym zaopiekować się choć 

jednym dzieckiem. 

Wzywamy całe społeczeństwo, wszyst
kie koła Ligi Kobiet do jaknajszybszej 
akcji. W ten sposób spełnimy nasz naj· 
ważniejszy obowiązek społeczny I hę· 
dziemy mogli śmielej spojrzeć w oczy 
tym wszystkim naszym zagranicznym 
przyjaciołom, którzy tak chętnie przy. 
chodzą nam z pomocą. 

Janina Sw ęcicka 

Rady prakt:yczne 
OGORKI DUSZONE. 

Obrać ogórki • ze skórki, . pokroić w po
dłużne paski bez ziarnek, posolić i zo
stawić na pól godziny w soli. Podsmażyć 
w tłuszczu posiekaną cebulę, ogórki od
cisnąć z soli, włożyć do cebull i dusić do 
miękkości, jednak żeby nie rozgotowały 

się. Wtedy przypruszyć mąką, dodać, ro· 
solu, trochę pogotować ,na końcu po· 
dlać śmwtaną, 
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MIZERIA NA ZIM~. 

Ogórki pokrajać w plasterki, posolić i 
zostawić na całą dobę w soli, mieszając 

od czasu do czasu ,aby równo nasoliły się. 

Po 24 godzinach odcedzić, ułożyć do słoi, 

zalać Sb/o '"iem gotującym i zakryć ja
'pońskim papierem. (można do Weku). 
Przed użyciem jeśli są kwaśne przepló
kać i przyprawić jak świeżą mizel'lę 

Jesie -
Po czterech tygodniach nieobecności 

zjawiłam się wczoraj znowu w moim 
kochanym mieście. Strasznie się zmie
niło. Poszarzało, posmutniało. Nlewiedzia
lam co mu jest. Aż nagle spostrzegłam: 

Jesień„. 

Jeszcze liście nic żółkn<! na drzewach 
i deszcze nie padają tygodniami, wiatr 
nie wy je i nie płacze żałośnie i ptaki je
szcze nie odlatują i słońce świeci. A jed· 
nak jest jesień„ . 

Tę · jesiet1 „zrobiły" kobiety 

Spostrzegłam, że jest chlodno bo 
większość pań chodzi w kapeluszach i 
w ka'.larkowych skarpetkach do kolan, a 
niektóre wrażliwsze na chłód noszą per· 
lony, albc majową opaleniznę na nogach. 

Kwieciste suknie znikły. Są to pierw· 
sze kwiaty, które ~zwiędły. Brak tych 
bukietów wplywa fa tal nie na wygląd mia· 
sta. Zostały tylko kolory wrzosowe rów· 
nie nieprawdziwe jak wrzos sprzedawa· 
ay na ulicach . 

Płaszcze szare, brunatne, ciemne i ja· 
sne szyte według modeli „Prze kroju", 
„Mojego Przyjaciela" i innych zagranicz· 
nych źródeł mody spacerują po ulicach 
kokietując przechodniów osią linią i mio· 
laniem szerokim! fałdami. Ale to nie to 
co suknia przed kolana z dekoltem do pa· 
sa. 

Nawet twarze kobiet przybladły bo do 
spokojnych barw okrycia dostosowały się 
najświeższe ,maquJllages". Nasze kobiety 
mają wszystkie duże zdolności malarskie. 
Wiele .wybitnych malarzy nie wytrzymuje 
z nimi konkurencji. 

Tylko te panie, które wracają z gór 
lub z nad morza stanowią kontrast z ca· 
!ością dzięki niezawodnym kremom „Cza. 
rodziej" i pudrom „Mulat". . 

A na wszystkich zgromadzeniaęh ko· 
biecych (u fryzjerów, manikurzystek; 
krawcowych, modystek itd.) mówi się już 

o zimie :jakie okrycia zimowe lansuje 
Paryż, dlaczego nie ma jesźcze żurnali, 
jakie będą kapelusze, czy górale wymy. 
ślą nowe kapce?„. 

.Smutno„. 
Strasznie smutno w mieście. Nawet 

piórka przy kapeluszach smutno wyglą• 

dają . 

Smutna jestem„. 
Smutna jak dym z fabrycznego korni· 

na, 

Mam żal do kobiet. Wyp~dzily lato, za~ 
wolały - jesień - i tęsknią już za zi· 
mą. 

Och, jak smutno„. 
Niebo pokryło się nagle chmurami i 

zaraz zacznie padać dcstcz. 
Zeby ranie mo~ly włożyć nvwe mode~ 

le pelerynek. 
Och, jak smutno„. 

Zo·fa 



Na tirmamencie gwiazd filmowych 

o FLI 
W Łodzi, w jednym z kin wyświe

tla się w bieżącym sezonie film fran
cuskiej produkcji pt. „Konflikt". Sce
nariusz tego filmu, osnuty na tle 
słynnej powieści Vicky Baum ,,Sio
stry Klech'', przepr.owadza analizę 
psychiki kobiecej, dotkniętej kom
pleksem macierzyństwa. Historia o
ryginalna, lecz nie pozbawiona rea
lizmu żydowego, wprowadza nas w 
śiwat subtelnie zarysowanej tragedii 
dwóch sióstr, z kitórych jedna, mło
dziutka 20-letnia dziewczyna, uwie
dzi.ona przez człowieka bez charakte
ru, zachodzi w ciąże. 

KoFnflikt polega na tym, że pod
czas gdy młodsza siostra przeżywa 
tragedię z powodu stwierdzenia faktu 
niedalekiego macierzyństwa. druga 
myśli o samobóstwie nie mogąc po
godzić się zmyślą o bezpłodności 

swego organizmu. 
W tak napiętej atmosferze młodsza 

si.ostra rodzi ślicznego, zdrowego 
chł-Opca, którego po wspólnej nara
dz~ z siostrą, postanawia oddać do 
domu szwagrostw.a jako ich własne 
dziecko. Tajemnica <JeZywiście zosta
je zachowana z całą ostrożnością na
wet przed mężem starszej siostry, 
profesorem archeologii Lafon, który 
w tym właśnie cz;asie bawi z wypra
wą naukową na Oceanii. 

Pmez dwa laita życie płynie spo
kojnym nurtem. w dom starszej sio
stry, wraz z uśmfochem dziecka, 
wchodzi szczę~ie i spokój, młodsza 
zaś spotyka na swej drodze człowie
ka, który w sposób prosty i serdecz
ny ofiarowuje jej swe $erce.ł Za mie 
siąc ma się odbyć foh ślub. I teraz 
n.ast.ępuje katastrofa. W sercu młod
szej siostry, na widok _ wego dwu
letniego synka budzi się zac:hamowa
ny sztuczn'ie instynkt macierzyństwa. 
Postanawia, nie pomna na szczęście 
swoje i swojej siostry, walczyć o swe 
Oziecko. Chce wyznać prawdę natze
cz:onemu i szwagrowi nie analizując, 
nie przewidując następstwa takiego 
kroku. Ale drogę przecina jej strzał 
- strzał oddany ręką kochanej i ko
chającej si-ostry, oszalałej z l:>ólu i 
rozpaczy po dwugodzinnym. bezsku
tecznym przekonywaniu młodej mat-

ki a niepoczytalnością Jej ziamiaru. 
Więzienie, szpital a wreszcie śledz

two załamuje obie kobety. By rato
wać - szczęście starszej siostry mł-Od
sza wyznaje prawdę, malując w nie
zwykle plastyczny sposób tragedię 

mlodej dziewczyny, oszukanej przez 
człowieka bez honoru i ambicji. Ta 
tragiczna spowiedź wywiera wraże
nie nie tylko na narzeczonym, ojcu 
i szwagrze ale nawet na komplecie 
urzędników śledczych, prowadzących 

sprawę. Pani Lafont zostaje zwol
niona z więzieni.a, by po raz drugi 
w mocnych, przyjacielskich ramio
na<:h swego męża rozpocząć nowe ży
cie. 
• Rolę starszej siostry gra słynna 

tragiczka francuska Corinne Lilcher
re, ta sama, którą znamy już z filmu 
granego u nas w ubiegłym sezonie 
pt. ,,Więzienie bez krat". • 

Film zasługuje na specjalne pole
cenie, zwłaszcza kobietom, sprowadza 
bowiem do zagadnienia zawsze dla 
nas aktualnego, a przynajmniej tak 
długo, dopóki przero&t nauki i cywi
z;acji nie sprowadzi kiedyś aktu ma
cierzyństwa do zwykłej formułki 
chemicznej, lub jakiegoko1wiek inng_
go sposobu sztucznego zapłodni"enia. 

Ił. M. 

Prosta odpowiedź: - Gdzie ja mia· 
łam głowę, gdy godziłam się wyjść za 
ciebie zamąż?l 

- N a mojef pjersi, kochanie 1 

Dziwny rys charakteru: - Przecho. 
dząc koło baru, nie mogę się oprzeć1 
żeby nie wejść. Wychodząc, nie mogę 

iść, żeby się nie oprzeć. 

Co ugotowac 
Niedz1ela: Zupa pomidorowa 2i kluskami, 

kartofle, kapusta, cielęcina duszona, kom
pot z jabełk. 

Poniedzfałek: Zupa kartoflana z włoską 

kapustą na zasmażce z masła · śmietaną, 
kluski łyżką kładzione z sosem pomido· 
ro wym. 

Wotrek: Czerwony barszczyk zabiela· 
ny z kartoflami, knedle na śliwkach z 
masłem i tartą bułeczką. 

Sroda: Zupa owocowa z grzankami, 
karotfle, marchewka z groszkiem, jajka 
sadzone. 

Czwartek: Zupa jarzynowa, kartofle, bu· 
raczki, sos koperkowy. 

Piątek: Zupa waniliowa, !en:we pieroż

ki, kalafior. 
Sobota: Zupa kartoflana z pomidorami, 

kartofle, grzybki duszone ze śmietaną. 

KORNISZONY:-

Korniszony nasolić mocno w garnku, 
mieszając je kilkakrotnie, aby wszystkie 
równo nasoliły si1;. Po 24 godzinach ogór· 
kl wyplókać we własnym sosie, osączyć, 

ułożyć w garnku kamiennym lub słoju, 

przekładając małą cebulką, dymką. Za· 
gotować fl!/o ocet z dodatkiem pieprzu, 
liści bobkowych, angielskiego ziela. Prze· 
studzonym octem zalać korniszony, przy. 
cisnąć talerzykiem i przechowywać w su

chym miejscu. 

Prenumerata „Pobudki" (wraz z . odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie z! .3'i.. 
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Hunior i satyra 

PODSTĘPNE 
Schow~łem się, uważacie, pod biurko, 

wziąłem z sobą paczkę „Bałtyków" i od 
czasu do czasu wyi;l;,:dam-czy JUŻ skoń· 

czyło s:ę. 

Z sąsiedniego pokoJU dochodzą nmie 
lekkie pokrzykiwania, stłumione jęki 1 
zgrzytania zębów moich wspóttowarzy· 
szek 1 wspołtowarzyszy pracy. Co chwila 
słyszę Jak tam ktoś wchodzi i znów wy
chodzi, jak pada 1ą pytania o nazwiska 1 da
tę urodz"nl~ • 5m1eję się w kulak, no, bo 
siedzę -. )!)!~ <r.<'.Jko1 o11 e pod biurkiem. „Bał· 
tyki" pa.ę · umierr nareszcie na pamięć 

daty ur'.Jdzt>ma wszystkich moich starszych 
koleżanek 

W ··rnu dz.1sie1szym odbywa się u nas 
uroczy~1ość .;zczepienia zastrzyków prze
ciwdurowych. W.;zyscy pod rz~d - od 
naczelnego począwszy, a na t:órce woź

nego skończywszy - poddają się pokor· 
nie temu domosłemu i państwowotwórcze· 
mu zabiegowi, a ich pojękiwania i pokrzy
kiwania - to dowrlcł ich obywatelskiej po· 
stawy . 

Ja jeden sabotuję dzisiejsze święto. 

Sabotażysta, uw~ż3cie. jestem ... Nie myśl
cie jednak, ż.e to tchórzostwo lub strach 
przed strzykawką ."iiel.„ Ja. uważacie. 

jestem za stary lis Mnie ,uważarie, na 
taki 'arny 1,~w~ł ni, łatwo wziąść. Nie 
dam sięf... Choćby silą brali!... 

Bo nyś!i ~ ie, że te szczepionki to na-
praw nrzer'w dnr'lwi bPusznemu ?. Baj-

ki!... uważacie ... Bajki!„. Ja na ten t~mat 

mógłbym, uważacie, coś nie coś powie
dzieć. 

Ale właściwie dlaczego nie miałpym 

mówi~?... Czy to nie ma w Polsce wo!· 
ności sbwa?... Jest!.. Każdy może pi
sać co mu Hi<;i na pióro przyniesie i
nie!„. Posłuchajcie więc. 

Przedwczoraj, uważacie, wrócił mój 
kuzyn z tamtej stroPy. Wiecie z której, 
nieprawda? ... Od tego obywatela Al Wró
cił, uważacie, tak cichaczem, bo mu po 
piętach depcą za jakąś tatr> niewinną hi
storię w jednej z Central i siedzi teraz 
u mnie, Brodę, uważarie, zapuścił i ory
ginalną palcówkę nawet kupił u jednego 
znajomego, oo i opowi1da mi, co w świe· 
cie jię !zieje. Oi:zy uważacie, mi otwie· 
ra. Opowiada, jak ta"'l na zachodzie by
czo i morowo, jakie honory i awanse cze
kają na takich jak on i jak to nasza pro
paganda, . ważacie, oszukuje nas, mówi~. 
że zdemobiliZO"'ani żołnierze mają być za
trudnieni .,., a'lgielskicn kopalniach. To 
jest, 11ważacie, ordynarne kłamstwo!... To 
wcale nie , 1 iadnr kopalnie, [ylko oni w 
:>ba .~ie przed zamachami ze ·stronv wro
i;ich im s~l musieli zejść do podziemi, by 
tam !alej ukhdać plany I projektować 

O.ramy triumfa'ne dla obywatela A. 

I właśnie ten mÓJ kuzyn, uważacie, od
krył rni rawd7iWe oblicze tych szczepio-

nek przeciwdurowych. I wiecie dlaczego 
każdy rrusi poddać się szczepieniu? ... Nie 
wiecie, co?„. No, to ia wam, uwaL2cie, 
powiem. Te zastrzyki - to wstęp do 
kampanii przedwyborczej. Taki... Każdy, 

któremu wstrzykną ten spreparowany spe· 
cjalnie w tym celu płyn, zacznie myśleć, 

uważacie: tak - jak tego będą chciały 

wrogie nam siły i przy wyborach do sej
mu, uważacie, będzie glosował ~. „ j ~ ·.mu 
każe BezpiPka. Olatego stosowane są ta· 
kie rygorv i nawet, uważacie, kartKi żyw
nościow niP będą dawane tym, którzy nie 
poddadzą się temu podstępnemu zabiego
wi. 

Ale ja uważacie nie dam się nabrać na 
taki '<awai. My z kuzynem nie pozwoli
my się zglajsz~chtc.wać I nie pozwolfmy, 
uważacie, hy z nas. ro!Jiono powolne na• 
rzędzie nieprz; jaznych na!T' czynników. 

ro F;_,_ i'iedy do nas przyszJo takich 
dwócli, "tórzy mieli aplikować nam ten 
zdradziecki preparat - wlazłem pod biur
ko. I tnraz siedzę śmieję się z naiwności 
moich A7Spóltowarzyszy i piszę tę his{g. 
ryczną enuncj:icję. 

' . 

')cknijcie się. uważacie, wszyscy!... Nie , 
pozwólcie kluć swego naskórka! l - nle 
myjcie owoców przed jedzeniem!... 

Szkoda mi tylko jednego: kartek żyw
nościowych, uważacie... Ale niech tarni.„ 

marek. 

zl „ep ei inii.ości 

) . 
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